HAYA HARARIT 


— znana aktorka izraelska, 
bohaterka filmu „Ben-Hvr”, 
który otworzył fezsiiwal 
w Cannes. Relację z fesii- 
wało czyłajcie na sir.12 113 
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© Vlasta Fialova 


© Miroslaw Holub 
Vavry 


9 maja minęło 15 lat istnienia ludowej czenaszka. Z okazji premiery przebywała 
kinematografii czechosłowackiej. W związ- w Warszawie delegacja kinematografii cze- 
© Jana Stepankova ku z tym — 10 maja odbyła się w Warsza-  chosłowackiej: aktorzy — Vlasta Fialova, 


wie uroczysta premiera filmu reż. Otakara Jana Stepankova, Miroslav Holub i opera- 
„W rozterce", zrealizowanego tor Józef Illik. Na zdjęciach — nasi goście 


© Józef llik według powieści młodego pisarza Jana Ot- podczas konferencji prasowej w „Bristolu". 


Lubow Orłowa 
i Grzegorz Aleksandrow 
przyjechali do Polski 


11 maja, na zaproszenie Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej i Federacji Dyskusyjnych Klubów 
Filmowych, przyjechali do Polski znani filmowcy ra- 
dzieccy: aktorka Lubow Orłowa i jej mąż — reżyser 
i aktor Grzegorz Aleksandrow. Podczas pobytu artys- 
tów w Gdańsku i w Katowicach zorganizowano spec- 
jalne seminaria poświęcone omówieniu ich twórczo- 
ści. Na seminariach wyświetlono m. in. nie znane jesz- 
cze w Polsce filmy Aleksandrowa — „Człowiek czło- 

- wiekowi* i „Pamiątka z Rosji”. Goście radzieccy spot- 
kali się także z publicznością warszawską oraz zwie- 
dzili łódzkie atelier i szkołę filmową. 


Wkrótce w realizacji 


© „Mąż swojej żony” 
© „Dziś w nocy umrze miasto” 
© „Mamin synek” 


W ostatnich dniach zaakceptowano do realizacji trzy następujące scenariusze: 
w zespole RYTM — „Mąż swojej żony” Jerzego Jurandota i Stanisława Bareji (reż. 
Stanisław Bareja) oraz „Dziś w nocy umrze miasto" Leona Kruczkowskiego i Jana 
Rybkowskiego (reż. Jan Rybkowski, operator Bogusław Lambach); w zespole KADR 
— „Mamin synek* Mariana Brandysa i Ludwiki Wożnickicj (według opowiadania 
Mariana Brandysa — „Chłopiec z pociągu"). Nie ustalono jeszcze, kto będzie reży- 
serować ten [ilm. 


Spotkania i rozmówki liana Dziedziny. W końcu czerwca film 
będzie gotowy do wyświetlania. 


Ww zespole naszym — informuje dalej 
Zespół DROGA Wiktor Budzyński — skierowano do reall- 
zacji scenariusz filmu „Rzeczywistość** we- 
. . z dług znanej powieści Jerzego Putramenta, 
realizuje filmy AS Ek WML, bia 
Ę 5 1 Tadeusza Byrskiego. Reżyserem filmu bę- 
w Polsce i za granicq asie Anton sohariewicz operatorem - 
"Tadeusz Wieżan. Zdjęcia plenerowe roz- 
poczniemy na przełomie lipca i sierpnia 
zef produkcji DROGI, Wiktor Budzyń- w Lublinie i okolicach. 
S ski, mówi o aktualnych realizacjach 
ÓÓRIYEM UO TYCZCE 


Ostatnio zatwierdzono do realizacji sce- 
nariusz Kazimierza Brandysa „Samsoń”, 
— 5 maja.w atelier moskiewskim rozpo- według jego własnej powieści. Przewiduje 
częto zdjęcia do filmu „Jak w jednym się, że film wejdzie do produkcji w dru- 
miasteczku..." reż. Walentego Niewzorowa giej połowie roku. W najbliższych tygod- 
według scenariusza Igora Newerlego | Eu- niach zespół przedstawi do akceptacji sce- 
geniusza Gabriłowicza. Z naszej strony przy  narlusz Józefa Hena pt. „Bitwa o Kozi 
jego produkcji współpracują: operator Je- Dwór'* — o tematyce dziecięcej. Następ- 
rzy Lipman, kierownik produkcji Jerzy Ni- nym scenariuszem oczekującym na zatwier- 
tecki, scenograf Adam Nowakowski, pro- dzenie jest „Kuguar został na starcie” 
jektant kostiumów Otto Axer, oraz akto- Alfreda Krupy i Andrzeja Zakrzewskiego 
rzy — Maria Kierzkowa, Danuta Star- — o tematyce sensacyjnej. Tłem filmu są 
czewska, Tadeusz Bartosik, Maciej Macie- wyścigi konne (Kuguar to imię konia — 
jewski, Stanisław Milski, Zbigniew Nawro- bohatera filmu). 
cki i Bolesław Płotnicki. Około 15 czerwca _ Gotowy! jest też scenariusz Mieczysława 
ekipa przyjedzie do Polski na zdjęcia ple- Piotrowskiego pt. „Mezalians* o tematyce 
nerowe, które będą realizowane w okoli- obyczajowej. Z dalszych zamierzeń zespo- 
cach Zakopanego. Premiera filmu odbędzie łu wymienię scenariusz filmu, nad którym 
się 7 listopada, w Moskwie i w Warszawie. pracuje Jan Józef Szczepański. Będzie to 
we Wrocławiu trwają prace nad postsyn- film mówiący o starych ludziach i ich ży- 
chronami i nagraniem muzyki (kompoż ciu. 
tor — Adam Walaciński) do ..Decyzji* Ju- Notowała E. S. W. 


A — 


ANNA OKRUCIEŃSTWO 


GIEPIELEWSKA 


(Żestokost) 
gra 
W „Matce Joannie 
oil Aniołów" 
Dodatek: „Diamenty jakuckie* (Jakutski- 


je ałmaza). Scenariusz: D. Siwcew-Smołon. 
Reżyseria: M. Auerbach. Zdjęcia: W. Kop; 
lin i W. Miszyn. Produkcja: Wytwórnia Fil- 
mów Dokumentalnych w Irkucku (ZSRR) — 
1958. Barwny reportaż o irkuckich złożach 
diamentowych i trudnej pracy przy wydo- 
bywaniu tych cennych kamieni. Egzotyczna 


Interesująca aktorka teatral- 
na (występowała w Kielcach, 
Poznaniu, a ostatnio w Kato- 
wicach) — Anna Ciepielewska. 
znana z ról w filmach „.Ko- 


niec nocy” | „Trzy kobiety". sceneria. Sporo materiału ' poznawczego. 
została zaangażowana do roli 
stostry Małgorzaty w nowym 
filmie Jerzego Kawalerowicza 
od_ Aniołów". 
p RAPU mendant — M. Kriuczkow, autor - _ Adaptacja głośnej powieści Pawła 


Nilina, który jest również scenarzy- 
stą filmu. Mimo pewnych nieporad- 
ności warsztatowych — dzieło bardzo 
interesujące przez swą odwagę w po- 


Reżyseria: W. Skujbin A. Susnin, Uziełkow — W. Andrejew, 


Zdjęcia: T. Lebieszew Julka — M. Zigunowa, Klańka — K. 


* Muzyka: M. Majerowicz Chabarowa, — A. Jacz- 
u a DPODORCEW, JACZ- ruszaniu problemów moralnych. Jego 
GRdriGa NA EPWRNA temat — to dramat młodego ideowego 
; komsomolca. Akcja rozgrywa się w 

matow, Baukin — B. Andrejew, ko- _ Produkcja: „Mostiim« (ZSRR) 15%. latach dwudziestych, 


Jak co roku — w Dniach 
Oświaty, Książki i Prasy jury 
Polskiego Radia pod przewod- 
nictwem Włodzimierza Sokor- 
skiego przyznało doroczne na- 
grody w dziedzinie twórczo- 
ści radiowej i telewizyjnej. 

Nagrody telewizyjne otrzy 
mali: znani z wielu kreacji 
na małym ekranie aktorzy — 
Gustaw Holoubek i Henryk 
Boukołowski, reżyserzy i in- 
scenizatorzy telewizyjni — 
Stanisław Wohl, Anna Minkie- 
wtez, Michał” Bogusławski, 
Andrzej Konic i Ignacy Wa” 


© 
SPOKOJNY CZŁOWIEK 


(The Quiet Man) 


Scenarlusz: Frank S. Nugent 
Reżyseria: John Ford 


Wielokrotny zdobywca Osca- 
rów. amerykański reżyser John 


niewicz, lektor i sprawozdaw- 
ca — Stanisław Cześnin, pieś- 
niarka — Sława _ Przybylska, 
redaktor magazynów dziecię 
cych ł cyklu programów „Po- 
dróż po świecie" — Alina 
Korta, realizatorzy obrazu i 
dźwięku — Sławomir Makow- 
ski i Bogdan Wiśniewski oraz 
autor programów  publicysty- 
cznych — Karol Lubelczyk. 
Laureatami zostali także 
profesorowie: Jan_ Białostocki 
1 Stanisław Lorentz — za cykl 
programów „Jak patrzeć na 
dzieło sztuki”; Jan Brzechwa, 
Antoni Marianowicz t Jerzy 
Zaruba — za „Szopkę sylwe- 
strową* oraz Stanisław Dygat 
— za adaptacje telewizyjne 
własnych powieści: „Jezioro 
Bodeńskie" „Podróż, 


W Radomiu uruchomiono 
telewizyjną stację  przekaźni- 
kową o zasięgu Około 20 ki- 
lometrów. Jest to już drugi 


przekaźnik, wybudowany w 
województwie kieleckim 2 
funduszy społecznych. 


» 


W Nowym Sączu rozpoczęła 
pracę telewizyjna stacja prze- 
kaźnikowa zbudowana z fun- 
duszów społecznych, która 
pozwoli na odbiór programu 
w najdalszych  miejscowoś- 
ciach Beskidu Sądeckiego. 
Jest to już piąty (obok Kra- 
kowa, Zakopanego, Tarnowa 
i Krynicy) przekaźnik w wo- 
iewództwie krakowskim. 


W Gdyni 
przegląd 


filmów 
polskich 


Z okazji Dni Oświaty, Książ- 
ki I Prasy — w kinie studyj- 
nym w Gdyni trwa w maju 
przegląd filmów — polskich, 
obejmujący wyłącznie twór- 
czość trzech realizatorów: An- 
drzeja Wajdy, Andrzeja Mun- 
ka i Wojciecha Hasa. Z okazji 
przeglądu wydany został spe- 
cjalny plakat oraz programy, 
w Których obszernie omówio- 
no twórczość tych znanych 
reżyserów. 


Zdjęcia: Sinton C. Koch 
Muzyka: Victor Young 


Wykonawcy: Sean Thornton 
- John Wayne, Mary - Kate 
— Maureen O'Hara, Will Da- 
naher — Victor Mac Laglen, 
Swat — Barry Fitzgerald, 


Produkcja: „Herbert J. Ya- 
tes Republic Pictures" (USA) 
— 11, 


Dodatek: „Stoczni: 


Czołówkę tego fil- 
mu zamieściliśmy w nr 19 z br. 


Ford, powraca w „Spokojnym 
człowieku" do tematyki swej 
— znanej również i polskiej 
publiczności — „Zielonej do- 
liny". Rysuje ciekawy obycza- 
jowo obraz małej irlandzkiej 
osady. Niestety — dość banal- 
ny wątek miłosny i słabe tem- 
po pierwszej części, Film jest 
barwny. Zdobył Oscara oraz 
wielką nagrodę międzynarodo- 
wą na festiwalu w Wenecji 
W 1952 roku. 


Scenariusz: 
tort 
Reżyseri: 


Jeft_ Chandler, 
Debra Paget. 
Produkcja: 


A JEDNAK CIĘ KOCHAM 


(Pod stuk kolies) 


Scenariusz: J. Nagibin 
Reżyseria: M. Jerszow 
Zajęcia: D. Meschiew 
Muzyka: 0. Karawajczuk 
Wykonawcy: 


Nastia jako dziewczynka — A. Fir- "Tematem filmu są sercowe pery- 
sowa, Jegor — P. Kaszłakow, Jegor  petie młodych bohaterów, potrakto- 
jako mały chłopiec — W. Awdiejew, wane przez twórców dość schematy- 
Redkin — I. Sielianin, Pozdniakow — cznie. Operator szukał ciekawych 
G. Chowanow,  Pozdniakowa — G. rozwiązań zdjęciowych. które tutaj 
Iniutina, Kowalski — 1. Dmitriew. Jednak niczemu nie służą, 


Produkcja:  „Lenfilm* 


1859. 
* 


Nastla — I. Arepina, 


Dodatek: „Ali Baba i czterdziestu rozbójników". (Ali Baba i 


razbojnikow). Scenariusz: A. Makowski. Realizacja: G. Łomidze. Opr: 
Bodzilowski. 


cowanie plastyczne: W. 


Produkcja: -„.Sojuzmuń 


(ZSRR). Barwna bajka kukiełkowa. 


Delmer Daves 
Zdjęcia: Ernest Palmer 
Muzyka: Hugo Friedhofer 
Wykonawcy: 

— James Steward, Cochise — 


Fox" (USA) — 1950. 


(ZSRR) — 


ZŁAMANA STRZAŁA 


(Broken Arrow) 


Michael Blank- 
stern na 


wagę uznać 


Tom Jeffords 


„ Sonseehray — 


matami westernów 1 
pierwszą poważną próbą reha- 


„20-th Century 
bilitacji Indian. 


sorok 


IULY 


Jeszcze jeden ciekawy we- 
naszych ekranach, 
Jego bohaterem 
Jeffords (postać autentyczna), 
Amerykanin. który miał od- 
Indian 
dzi równych sobie. Film jest 
jedną z pierwszych prób z 
wania z czarno-białymi sche- 


TADEUSZ 
KOWALSKI 
| 


TRZY 


PROTŁSTY 


IAI 


PROTEST 


roblem stosunku pana Hulo- 
ta do otaczającego go świa- 


P 


ta nie jest zagadnieniem 
wyobcowania jednostki  anar- 
chicznej ze środowiska. Już z 


dwóch pierwszych filmów Jac- 
quesa Tatiego („Dzień świątecz- 


ny* i „Wakacje pana Hulot*) 
wynikało. że bohater nie jest 
anarchistą. Również i aczny 
wujaszek, jeżd: na hałaśli- 


Charakterystyczna 


wujaszka 


filmem 


idowę 


Ł( 


chłoc 


protestów. Komedia (a 


PIERWSZY 


wym motorowerze, jest — wbrew 
pozorom — najzupełniej normal- 
ny. Wprawdzie brak życiowego 
sprytu utrudnia mu _przystoso- 
wanie się do otoczenia, opano- 
wanego przez stadny pęd do cy- 
i nowego typu — ale jest 
za to naturalny. Nie pozuje. Lu- 
bi dzieci, psy. Cieszy się z tre- 
lów kanarka, którego śpiew pro- 
wokuje, kierując na klatkę pro- 


chodzącego wt 
do funkcjonat 


sylwetka 
nie pasuje 


Hulot e) 


nymi, 


mień słońca, 
okiennej. 

Ludzie otaczający Hulota ma- 
rzą o własnej willi (często już 
ją posiadają), własnym samocho- 
dzie i przyrządach elektrono- 
wych, _ ułatwiających _ życie. 
Wszyscy też — koniecznie — chcą 
wydać się innymi niż są. Oczy- 
cie, o wiele lepszymi, mą- 
drzejszymi, ciekawszymi. W rze- 
czywistości są tylko potwornie 
nudnymi snobami, obracającymi 
się w zamkniętym kręgu towa- 
rzyskich przesądów. 


odbity od szyby 


Panu Hulot nie zależy ani na 
pieniądzach, ani na opinii. Szu- 
ka natomiast kontaktu ze świa- 
tem, ale nie znajduje go wśród 
ludzi dorosłych swego środowi- 
ska. Traktują go jak ubogiego 
krewnego, niezdarnego imbecy- 
la. Komicznego wujaszka ubó- 
stwia natomiast jego mały sio- 
strzeniec, <tórego nic absolutnie, 
poza pokrewieństwem, nie łączy 


z rodzicami. Mały Gerard czuje 
się w zelektryfikowanym domu jak 
w więzieniu. Nie smakują mu po- 
trawy starannie 
przez matkę, natomiast zjada łap- 
czywie pierożki przyrządzane w 
niezbyt higienicznych warunkach 
przez ulicznego handlarza. Wuja- 
szek jest hojnyn: fundatorem. 
Dziecięce tęsknoty za swobodą 
i niezależność dorosłego człowie- 
ka znajdują styczne punkty w 
zupelnie nieoczekiwanych okol 
nościach. Pan Hulot ma również 


sterylizowane 


pełne zrozumienie Gla wspaniałej 
zabawy, polegającej 
niu na przechodniów co powodu- 


na awizda: 


je ich nieuchronne zderzanie się 
z latarnią na chodniku. 

Jacques Tati walczy o prawo do 
indywidualności. W dalszym cią- 
gu, tak poprzednich fil- 
mach, protestuje przeciwko uni- 
formizmowi 


jak w 


charakterów 
współczesnym spoleczenstwie. 


we 


PROTEST DRUGI 


astępny sprzeciw _ Tatiego 
ma _ charakter formalny. 
Jest nim wrogi stosunek 
autora do filmu dźwiękowe- 
go. a raczej do tej jego po- 


staci, którą wytworzył rozwija- 
jący li- 
teratury do filmu. Dzieło ekrano- 
we staje się często podobne do 
powieści dialogowej z obrazem, 
spełniającym rolę komentarza. 

W ciągu trzydziestu lat zapom- 
nieliśmy o niektórych (na szczę- 
ś zystkich) środkach 
wyrazowych, tak świetnie rozwi- 
niętych w filmie "Tati 


się proces przenikania 


e nie wś 


niemym. 


drogami 
architektury 


wraca do 
Dialogi w 
kowane 


dominanty wizualnej. 
jego filmach są zredu- 
do niezbędnego  mini- 
mum, a sam pan Hulot posługuje 
się — i to rzadko — wyłącznie 
monosylabami. Jest to o tyle p: 
radoksalne. że filmy "Tatiego aż 


roją się od świetnych gagów 
dźwiękowych. Tati nie występuje 
więc przeciw filmowi dźwięko- 


wemu, nie chce colać rozwojowe- 
go procesu sztuki ekianowej — 
chce ją tylko oczyścić z. na 
łości innych dyscyplin, w 
wypadku — pr 
tury. 


tym 


egadanej litera- 


PROTEST TRZECI 


Moim. wujaszku* pojawia 
W: nowy element filozofii 

Tatiego. To niechęć do ab- 
solutnie dominującej mechaniza- 
cji współczesnego życia. 


Pan Hulot nie chce bynajmniej 
wsadzać swego słynnego paraso- 
la w tryby obracającej się ma- 
szyny. Nie walczy z postępem 
materialnym, ale protestuje prze- 
ciw skostnieniu — przy wszel- 
kich ułatwieniach mechanicznych 
— form życia rodzinnego i towa- 
rzyskiego. Przeciw zautomatyzo- 
wanemu człowiekowi. W _ przy- 
padku rodziny Arpelów, która wy- 
budowała supernowoczesną willę 
i zaopatrzyła ją we wszelkie 
możliwe cuda elektronowe do 
otwierania bramy, uruchamiania 
fontanny i gotowania potraw — 
widać, że te bajeczae i kosztow- 
ne urządzenia nie wywołują 
uśmiechu szczęścia na twarzach 
mieszkańców. Zrobiły one z pa- 
ni Arpel niewolnicę. pilnującą 
prawidłowego funkcjonowania a- 
paratów i biegającą po catym do- 
mu ze ściereczką do wycierania 
kurzu. Przekształciły pana Arpel 
w ofiarę pokazowego dostatku 
prezentowanego s: 
ściom. a małego chiopca — w sa- 


adom i 


go- 


w „Moim wujaszku* nie ma sytuacji kulminacyjnych. Oto jedna 


z wielu 


motnika bez rozrywek 1 
jaci 


przy- 


Wujaszek Hulot jest szczęśliw- 
szy. Żyje w starej dzielnicy mia- 
sta, stopniowo pożeranej przez 
żarłoczny urbanizm nowoczesnych 
bloków. Są tu kręte uliczki 
piękne drzewa o ślicznych koro- 
nach, domy o przedziwnych ga- 
leryjkach i romantyczne knajpki. 
Są łudzie nieokreślonych zawo- 
dów wtopieni w ten krajobraz. 
Są wreszcie stada włóczących się 
kundli. również weselszych, niż 
arystokratycznie rasowy jamnik 
państwa Arpeł, paradujący w ku- 
braczku ze szkockiej kraty. 


k 

„Mój wujaszek* jest filmem, 
zrealizowanym przez doświadczo- 
nego architekta o aptekarskim za- 
miłowaniu do zewaętrznego po- 
rządku. Tacy właśnie ludzie 
marzą w skrytości o bezludnych 
wyspach i romantycznej miłości. 

Film wyraża tęsknoty pana 
Hulot do bezpośredniości i szcze- 
rości, do natury, ptaszków i zie- 
lonej przyrody. Ale metody twór- 
czej pracy Tatiego wcale nie są 
spontaniczne. Rzadko spotyka się 
Im równie precyzyjny w budo- 
wie, intelektualnie wyważony. 

Formalnie — film jest baletem 
znakomitych gagów. konsekwent- 
nie dozowanych i rozgrywanych 
na zimno. Każdy z bohaterów ma 
swoją rolę. dokładnie określoną 
metrażem i sekundami scenopisu. 


Wszyscy — nawet anachroniczny 
wujaszek Hulot — poruszają się 
jak marionetki pociągane za 
sznurki z centralnej dyspozytorni 
reżyserskiej. Nikt nie wyłamuje 
się z precyzyjnej konstrukcji. Ani 
postacie pierwszoplanowe. ani sta 


zabawnych 


scen — na przyjęciu 


iC0- 


tyści, ani dzieci, ani też zr: 
wane klasowo psy, zabawnie 
otwierające i zamykające klamrę 


filmu. 


Techniczna 
nieco amorficznego opowiadania, 
będącego właściwie rczbudowa- 
nym epizodem z życia pana Hu- 


doskonałość tego 


lot, stwarza dystans między wi- 
dzem a filmem. „Mój wujaszek" 
jest inteligentny, dowcipny i chło- 
dny. Podziwiając kunszt Tatiego, 


TA da | IBp| 


EEE 


Wujaszek  Hulot 


Droga do jego mieszkania prowadzi przez nii 


w domu 


Arpelów 


aprobując filozofię bohatera, cie- 
sząc się z wzorowo opracowanych 
gagów — dalecy jesteśmy od uczu- 
ciowego zaangażowania się. 


Na świetny film Tatiego, wy- 


różniony już ośmioma międzyn: 
rodowymi patrzymy 
Jak przez szybę, odcinającą nas 
od treści komediowej dodatkową 


nagrodami, 


warstwą lodowatego powietrza. 


TADEUSZ KOWALSKI 


JACQUES TATI 


rodził się dziewiątego paź- 

dziernika 1908 roku w Le 

Peeg pod Paryżem. Nazywa 
się naprawdę Jacques Tatiszczew 
i jest z pochodzenia Rosjaninem. 
W młodości zajmował się czynnie 
sportem, a nawet odnosił znaczne 
sukcesy jako zawodowy gracz w 
rugby. Przez pewien czas zarabiał 
na życie, oprawiając obrazy w 
zakładzie ramiarskim. W dwu- 
dziestym piątym roku życia za- 
czyna przejawiać zainteresowania 
artystyczne. Występuje w music- 
hallach, grając role niezdarnych 
sportowców. Zachęcony dużym 
powodzeniem typu, który stwo- 
rzy, wykonuje cykl pantomim 
sportowych wą filmach : krótko- 
metrażowych, m. in. w znanym 
filmie „Uważaj na swoją lewą* 
u reżyserii Renć Clómenta z ro- 
ku 1936. W 1937 roku napisał sce- 
nariusz i zagrał główną rolę w 
swoim pierwszym krótkometrażo- 
wym filmie „Szkoła lstonoszy” 
W 194i roku powstaje film pełno- 
metrażowy „Dzień świąteczny* z 
panem Hułot, jako centralną po- 
stacią komedii. (Wkrótce zoba- 
czymy ten film na polskich ekra- 
nach). W 1952 roku Tati nakręcił 
swój następny film pt. „Wakacje 
pana Hulot*, który został przez 
wielu krytyków określony jako 
najlepsza komedia _ powojenna, 
Ostatnim filnem  Tatiego jest 
„Mój wujaszek", nakręcony "w 
1957 roku i stanowiący jakby u- 
koronowanie filozofii znakomite- 
90 autora, reżysera | aktora, 


(tk) 


mieszka w starej, romantycznej dzielnicy miasta 


miernie kręte yaleryjki 


u 


(TRYBUNA LUDU z 12 kwiet- 
nia br.): film ten „powstał na 
jali czarnej literatury, czar- 
nego filmu i jest ich skon- 
densowanym wyrazem”. 

Jest, czy nie jest? Chyba nie, 
skoro w tym opowiadaniu śmiech 
miesza się z łezką i śmiech p r ze- 
waża! Czy to jest cecha „czar- 
nej* literatury, „czarnych* fil- 
mów? 

Jaszcz nerzeka: „twórcy odma- 
lowali.. skupisko samej brzydo- 
*ty, nędzy, dusznych horyzontów, 
braku perspektyw..." 

Nędza, brzydota? Któż to w 
„Miasteczku” jest aż tak szpetny? 
Kierowca Władek? Jego narze- 
czona Zosia? Nauczyciel? Pecho- 
wy strażak? Wojak Stasiek? Wdo- 
wa po fotografie?  Proboszcz?... 
Dwie są tylko postacie antypa- 
tyczne w opowiadaniu: panna mło- 
da i żona szewca. Pozostałe pe r- 


J aszcz pisze o „Miasteczku* 


„Eh, ludzie, ludzie, posłać by 
was... na najgłębszą prowincję 
i do najzapadlejszych „dziur”. 
— woła Jeszcz. Jeździmy, obywa- 
telu Jaszcz, naprawdę jeździmy 
i patrzymy. Ale patrzymy bez 
różowych okularów. I znajdujemy 
na mapie niejeden taki Widła- 
ków. 

I teraz pytanie: czy ta pełna 
prawda na dzisiaj (martwe mia- 
steczko), a półprawde na jutro 
(jeżeli uwzględnić postępy w 
przebudowie kraju) — zasługuje 
na pokazanie? Czy należy pokazy- 
wać Widłaków, skore wcześniej 
czy później coś się tam zmieni 
na lepsze? Może nie warto poka- 
zywać tego, co zniknie bezpowrot- 
nie i czego nikt nie będzie żało- 
wać? 

Bardzo zasadnicze pytanie — 
zgoda. Spróbujmy na nie odpo- 
wiedzieć. Wszystko ciągle się 
zmienia, przemija. Gdyby więc 


ILE JEST WARTE 
— PÓŁPRAWDY? 


sonaedramatis — to zwykli 
ludzie uwikłani w gąszczu mało- 
miasteczkowych konfliktów, po 
prostu dobrze podpatrzeni, jak to 
przyznaje sam Jaszcz. 

Jaszcz pomstuje: w tym mia- 
steczku „nic się nic zmieniło od 
lat 50, od lat 15 i nic się zmienić 
nie zdoła! 

Ale kto to ostatnie zdanie wy- 
powiedział? Tylko Faszcz, w [il- 
mie tekie zdanie nie pada. 
Owszem, widz wie, że na razie 
nie się w Widiakowie nic zmie- 
nia. Ale jutro, pojutrze? Jutro. 
pojutrze — może się zmienić. Nikt 


rzeczy przemijających nie reje- 
strować, 2 tylko czekać na zmia- 
ny „ostateczne”, to co by się stało 
z literaturą i filmem? Nie było- 
by ich wcale! Czy sztuce nie przy- 
sługuje prawo zanotowania mo- 
mentu, w którym nic się jeszcze 
nie dzieje, nic nie tworzy? Taką 
rejestrację przeprowadzali Cze- 
chow i Gorki, i wielu, wielu in- 
nych doskonałych pisarzy. A_ja- 
ki był sens tej rejestracji? Tym 
mocniej akcentowało się koniecz- 
ność zmian, przyśpieszało się je. 

Jaszcz pewnie zachnie się, że 
powołuję się tutaj na Czechowa 


ANTONI BOHDZIEWICZ 


w odpowiedzi Jaszczowi na jego 
recenzję filmu „Miasteczko” 


tu bowiem żadnych perspektyw 
nie przekreśla. To prawda, że 
nikt też ich nie oznajmia — żadna 
z postaci występujących w o0po- 


_wiadaniu. Ale czy to potrzebne? 


Czy domaganie się tego nie jest 
jakąś naiwnością? Czy trzeba tu 
nachalnie kłaść kropki nad „i*? 
Widz przecież sam dobrze wie, 
że aktywizecja prowincji związa- 
ne jest ż rozbudową przemysłu 
terenowego, z inwestycjami, z 
tym, żeby taki Widłaków stał się 
„pozycją w planie". 

Ale Jaszcz bierze mapę Polski 
do ręki i woła: „nie ma dziś 
w Polsce Widlakowa, w którym 
by się czegoś nie bi:dowało, O coś 
nie walczyło, czegoś nie tworzyło 
dla lepszej doli mieszkańców! 

Może jednak nie jest tak do- 
brze, jak twierdzi Jaszcz? Nie od 
razu przecież socjalistyczny Kra- 
ków zbudowano! Jesteśmy do- 
piero w połowie drogi i nie 
wszystkie martwe  Widłakowy 
znalazły się „w planie"; cudów 
nie ma, nie oszukujmy się! 


6 


i Gorkiego. Powie: „to było na 


„innym etapie", na etapie realizmu 


krytycznego. Dziś trzeba pokazy- 
wać to, co Nowe. Nowe w walce 
ze starym! 

Na' pewno trzeba. Ale czy wy- 
łącznie? Czy to sjest jedyna re- 
cepta? Czy wyłączność tej re- 
cepty podana jest do wierzenia 
czy do dyskusji? Jeżeli „do wie- 
rzenia*, wycofuję się ze sporu 
jako niedowiarek. Jeżeli do dy- 
skusji, pozwolę sobie być innego 
zdania. 

Co mobilizuje odbiorcę literac- 
kiej i filmowej beletrystyki? Czy 
tylko ukazanie ad oculos wal- 


ki Nowego ze starym i koniecz- « 


nie ze zwycięstwem Nowego na 
końcu? Czy też może niekiedy 
wystarczy ukazać samo stare w 
jego całej grozie i śmieszności? 
Zakładając, że walkę poprow: 
dzi później, na własnym” podwó! 
ku sam odbiorca? Może nie za- 
wsze należy dawać wzorki, prz, 
kłady? Może wystarczy obudzić 
protest, oburzenie, gniew, a choć- 


by tylko sam śmiech? Wystarczy 
może, że w opowiadaniu wystą- 
pią ludzie, którzy się ze starym 
nie godzą? Oni to właśnie, ci 
zbuntowani, nie godzący się ze 
starym (choćby tylko instynktow- 
nie) — tworzą wielką siłę, którą 
od wieków mobilizuje się do wal- 
ki pod sztandarem buntu i re- 
wolucji. 

Jestem przekonany, że w bele- 
trystyce „dla dorosłych" lepszy 
jest ten drugi sposób. Jest mniej 
katechizmowy, mni naiwny, 
mniej natrętny w swej dydak- 
tyce. 

Teraz jednak Jaszcz wytacza 
grubą Bertę i wystrzela z niej 
z wielkim hukiem taki oto nabój: 
„to będą tylko półprawdy. A pół- 
prawdy — gorsze niż nieprawda!" 

Ejże? Długo  zastanawiałbym 
się, zanim bym coś takiego na- 
pisał. I w końcu nie napisałbym. 
Bo proszę zważyć: w całym, od 
tylu wieków trwającym procesie 
rozwojowym wiedzy o świecie 
ciągle mieliśmy półprawdy i te 
półprawdy były jednak o niebo 
lepsze od nieprawdy, bo posuwa- 
ły człowieka naprzód, choćby 
o krok. Przecież droga do pełnej 
prawdy jest długa i mozolna, 
i jeszcze nie bardzo wiadomo, 
gdzie jest koniec tej drogi. Więc 
co? Czekać na pełną prawdę? Jak 
długo? Nie odkrywać po drodze 
„półprawd”*? Bać się tego? Czy 
ma to jakiś sens? Zastanówmy 
się! Ileż rzeczy, ileż zdobyczy 
wiedzy musielibyśmy wykreślić 
z dorobku ludzkości, gdyby teza 
rzucona przez Jaszcza była brana 
na serio! 

To samo dotyczy dzieł sztuki. 
Historia literatury uczy, że na 
sumę prawdy możliwą do osią- 
gnięcia w danym okresie — skła- 
da się dopiero cała literatura da- 
nego okresu, właśnie owe „pół- 
prawdy" zawarte- w poszczegól- 
nych utworach. Później dopiero 
to się składa w większą i peł- 
niejszą całość. 

Film „Miasteczko* — to zale- 
dwie wycinek, obraz rzeczy i zja- 
wisk skazanych na _ likwidację, 
tak. Ale są to rzeczy i zjawiska 
na razie groźne. Małomiastecz- 
kowe stawy (czy błoto, jak chce 
Jaszcz) dalej porastają rzęsą i da- 
lej są rozsadnikiem społecznej 
i obyczajowej malarii. Może więc 
warto o tej „półprawdzie” przy- 
pomnieć? Że groźna, że nie na- 
leży zwlekać z przemianą? 

Oto i wydźwięk filmu. I uza- 
sadnienie, że powstał. Czy dam 
dowód wielkiej naiwności, jeżeli 
założę, że widz wychodzi z kina 
z takim oto westchnieniem: za- 
padłe dziury, to rzecz straszna! 
Na miły Bóg. niechże tam czym 
prędzej coś zaczną robić, niech 
tam powstanie jakiś przemysł, 
niech się tam coś zacznie ru- 
sze: Innymi słowy (ale tego 
już widz nie” musi mówić) — 
niech tam wkroczy socjalistycz- 
ne planowanie! 

Dodam wreszcie, że zgodnie 
z zapowiedzią — jest to dopiero 
początek sagi o Władku i Zośce 
z Widłakowa. Pierwsza część. 
Wyprowadziliśmy bohaterów z 
uśpionego miasteczka i zapowie- 
dzieliśmy dalszy ciąg. 

Niechże więc Jaszcz trochę po- 
czeka ze swym  potępiającym 
werdyktem. Przynajmniej do koń- 
ca drugiej części. 


W SPRAWIE 
TYTUŁU 
„400 BATÓW" 


odpowiedź 
Zygmuntowi 
Kałużyńskiemu 


W związku z felietonem Zy- 
gmunta Kałużyńskiego „Naj- 
większa gafa sezonu (FILM 
nr 19 z br.), możemy 2 czy- 
stym sumieniem stwierdzić, że 
francuski idiom „Les Quatre 
Cents Coups* wykłada się 
„Tysiąc plag" albo umownie 
na „tysiąc kawałów lub tysiąc 
żartów". W, żadnym wypadku 
nie oznacza to „wagary*. Po- 
nieważ film ma charakter po- 
ważny i o „tysiącu kawałów" 
nie ma w nim mowy — wszy- 
stkie państwa, które film za- 
kupiły i wyświetlały, przyjęty 
jako podstawę tytuł orykinal- 
ny. Oto dowod: 


USA — „Variety* 214/98 z dn. 
29.1V.59 — recenzja pod tytu- 
łem „Four hundred Blows*. 

„Motlon Picture Herald" 
(February 27,60) ogloszenie biu- 
ra wynajmu „The 400 Blows*. 
-NRF — „Filmblitter" nr 21 z 
23.V.55 w artykule z Cannes 
pod tytułem „Was die neue 
Welle bringt* podaje tytuł „400 
Streiche", który następnie dla 
celów eksploatacyjnych został 
zmieniony w „Sie schlugen 
ihn und liebten ihn* (Bili go 
1 kochali). 

JUGOSŁAWIA — „Film* nr 
6/59 stwierdza, że „Les Quatre 
wyświetlane są 


Cents Coup: 
w Jugosławii pod tytułem „400 


udaraca' 
CSR — „Film a doba* poda- 
Je tytuł ekranowy w Czecho- 


słowacji „Ctyrista rar 

Rzecz jasna — nie chcemy 
bronić swego stanowiska ewen- 
tualnymi blędami wszystkich 
innych. Uważamy jednak, że 
dla niemylenia publiczności 
należało zachować tytul „100 
batów*, rozpowszechniony w 
polskiej prasie przez dzienni- 
karzy, biorących udział w fe- 
stiwalu w Cannes, w tym i ko- 
respondenta FILMU, zwłaszcza 
że tytuł ten odpowiada filmo- 
wi nie gorzej niż ewentualne, 
ale bardziej biblijne „Tysiąc 
plag: 


Dyrektor 


Centrali Wynajmu Filmów 
MIECZYSŁAW DYTKO 


Po kinie 


wa ostatnie polskie filmy, „Miejsce na ziemi 
i „Do widzenia, do jutra!*, są interesujące rów- 
nież dla badacza obyczajów, ponieważ odtwa- 
rzają klimat moralny, styl. „fason* dwóch róż- 

nych młodych pokoleń. 
len „stempel generacji" nie od razu rzuca się w Oczy, 
mamy tu bowiem do czynienia ż „regularnymi" pozy- 
cjami sezonu, bynajmniej nie reklamującymi się jako 
manifesty pokoleniowe. Możemy sobie tez trudu wy- 
obrazić, w jaki sposób młodzi autorzy owych filmów prze- 
konywali kierownictwa swoich zespołów co do ewen- 
tualnej rentowności i znaczenia publicznego, jakie mogą 


mieć ich propozycje: „Miejsce na ziemi" — to problem 
pedagogiczny, adaptacja do normalnego życia chłopca 
wykolejonego; „Do widzenia, do jutra* — to romantyczny 


melodramat o niedostępnej miłości, zaspokajający po- 
trzeby uczuciowe widzów, którzy — jak widzimy — istot- 
nie stawili się tłumnie. 

Każdy jednak z tych filmów ma własną atmosferę. Sce- 
nariusz „Miejsca na ziemi* napisał (wspólnie z Kornelem 
Filipowiczem) poeta Tadeusz Różewicz. Fakt ten daje do 
jeżeli poeta, w dodatku uprawiający niełatwą 
wangardową*, zabiera się do filmu, może to 
oznaczać albo brak pieniędzy, albo poszukiwanie nowego 
środka wyrazu. Zdaje się jednak, że Różewicza wciąż 
stać na zupę, co do filmu zaś, nie zawiera on osobli- 
wości, które mogłyby świadczyć, że idzie tu o ryzykowne 
eksperymentowanie. „Miejsce na ziemi” jest więc tylko 
popularyzacją klimatu już znanego z poezji Różewicza — 
na użytek szerokich mas widzów. 

Otóż jest to nastrój pokolenia, które wystąpiło około 
roku 1945. W poezji Różewicza przewija się myśl, że 
świadkowie kataklizmu wojennego mogą już zostać na 
zawsze moralnie chorzy; toteż treścią jego liryki jest 
próta wyzwolenia się intelektualnego z obsesji wojny 
i udzielenie podobnej pomocy innym. Odbicie tej obsesji 
widzimy w „Miejscu na ziemi”, którego tematem jest 
podobny psychiczny ratunek. Rzecz odbywa się co prawda 


Dwa filmy — | 


dwa pokolenia 


współcześnie, ale jej źródło znajdziemy w postawie gene- 
racji 1945. Są tu typowe odruchy obyczajowe: młodzi lu- 
dzie spotykają się w kawiarni, prowadząc długie rozmo- 
wy (gdy późniejsza, młodzież ma piwnice, kawalerki, tea- 
trzyki), bohater trzyma ręce w kieszeniach i chętnie sia- 
duje ociężtle (pozornie, bo jest on pełen energii). Nost się 
on nawet, tak jak wtedy było przyjęte, byle jak — pół- 
roboczo. W Warszawie modne były wówczas drogie kurtki 
motocyklowe, sprowadzane ze Szwecji (komisowe), trzeba 
więc było zebrać kupę forsy, by móc wyglądać odpo- 
wiednio niechlujnie. 

„Fason" różnych pokoleń jest bowiem z reguły sztucz- 
ny, konstruowany i nawet podtrzymywany z wysiłkiem — 
przy zachowaniu pozoru spontaniczności. Na tym zresztą 
polega jego poezja. Widać to również w filmie „Do wi- 
dzenia, do jutra!”, który wyrasta z kolei ze stylu 1956/7: 
stolicą tu jest „Trójmiasto*, muzyką — jazz made in 
Sopot (Różewicz nie lubi jazzu), centrum intelektual- 
nym — teatrzyk a la „Bim-bom*, bohaterem — sam 
Zbyszek Cybulski, żywy symbol owej generacji. 

Panuje tu charakterystyczna dla stylu nostalgia za 
wielkim światem (po okresie separacji), usymbolizowa- 
nym przez niemożliwą miłość do cudzoziemki i przez 
luksusowy samochód zagraniczny, który zresztą — jak 
słychać — jest własnością miejscowego Komitetu Woje- 
wódzkiego (gdańskiego); zagranica nie jest taka znów 
niedostępna... Możliwe więc, że to wszystko przesada, 
ale czyż nie jesteśmy w pełni Bim-bomowskiej poetycz- 
nej ballady sentymentalnej? 

Różewicz powiedziałby prawdopodobnie, że wstydziłby 
się napisać coś takiego, autorzy zaś „Do widzenia, do 
jutra!" będą go pewnie mieli za starszego, pedantycznego 
sensata. Co świadczyłoby tylko o wewnętrznej autentycz- 
ności obydwu postaw. Tym lepiej dla naszego kina: czer- 
piąc z manier różnych pokoleń, gwarantuje” sobie ono 
stylistyczne bogactwo. 


ZYGMUNT KAŁUŻYŃSKI 


Jest studentką wydziału malarstwa warszawskiej Akademii Sztuk Pla- 
stycznych. Jak wiele innych młodych dziewcząt, które oglądamy w polskich 
filmach ostatnich lat, tak i jej droga na ekran prowadzila przez udział w słyn- 
nym konkursie „Przekroju”. Swą pierwszą rolę — w „Kamiennym niebie" — 
otrzymała jednak dopiero po zamieszczeniu jej zdjęcia na okładce FILMU, 
co zwróciło uwagę reżysera Czesława Petelskiego na urodę dziewczyny. Po 
udanym debiucie — reż. Wanda Jakubowska powierzyła Zofii Słaboszowskiej 
główną rolę — pianistki Magdaleny — w „Spotkaniach w mroku”, które weszły 
ostatnio na ekrany. Następnie pani Zofia została zaangażowana do „Historii 
współczesnej* Wandy Jakubowskiej. 


Zdjęcia: Irena Małek - Jarosińska 


O pierwszym filmie współprodukcji ZSRR i NRD 


„Zagubio 
produkcji 
szóstej na 

PZG a powodzenii 
mówi reżyser Lew Arnstam trzech mic 
znajomego 
koniec ubi 
ETA ĘĄ z R Ę > 4 nie. Czesi 
Wyjątki wywiadu udzielonego pismu „Filmspiegel SSREW 
omyst filmu narodził się w ciągu jednego dnia, gdy 10 tysięcy mieszkań- 
ców Moskwy, już w nocy, ustawiło się w kolejce przed Muzeum Puszkina, 
aby rano zdobyć karty wstępu na wystawę obrazów sławnej Galerii Drez- Radziecki 
deńskiej. Po zamknięciu wystawy — rząd radziecki przekazał obrazy Niemiec- tdi 
kiej Republice Demokratycznej. tilmie pt. 
Uratowanie cennych dzieł sztuki tej Galerii przed zniszczeniem w 155 roku 4 
jest wlaśnie tematem pierwszego radziecko-NRD-owskiego filmu ięć dni dajscoaa 
i pięć nocy*. Akcja rozgrywa się podczas kilku pierwszych dni po zakończe- filmie tabi 
niu ostatniej wojny — stąd tytuł filmu. W rzeczywistości poszukiwanie obra- zza? U 
zów trwało wiele miesięcy, uratowanie Galerii było zaś zasługą dużego ze- „Awiataju 
społu ludzi — żoł y i archiwariuszy radzieckich, a także paru współpra- filmy Król 
cujących z nimi Niemców. Nie chcemy jednak, by film był tylko czystą ilu- ka? (1983) 
stracją tych faktów. Dlatego skondensowaliśmy akcję do kilku dni i ograni- 
czyliśmy ilość osób, biorących udział w poszukiwaniu cennych dzieł sztuki. 
Uratowanie Galerii Drezdeńskiej posłużyło nam jako przewodni motyw _ak- 
cji. gdyż głównym naszym celem jest ukazanie nowych stosunków między Ą 
ludźmi, które później stały się podstawą porozumienia między dwoma naro- 
dami — zwyciężonym i zwycięskim. 
W roku 
12 filmów 
ń biegłym re 
Doskonale zapowiadająca się młodu aktorka NRD — Annekathrin Biirger bieżącym 
gra w .Pięciu dniach i pięcłu nocach* jedną z głównych ról kobiecych 
produkcja 
wzrośnie « 


przedstaw 


Jean Louis 
Trintignant 


Ma 29 lat i gra przede wszystkim 
w teatrze. Na ekranie wystąpił m. in. 
w znanym filmie Rogera Vadtma 
„I Bóg stworzył kobietę", w którym 
partnerką jego była Brigitte Bardot. 
Trintignant występował także w 
„Niebezpiecznych związkach" Vadt- 
ma, a ostatnio byl partnerem Bast 


— zagra prawdopodob- 
nie wraz z Horstem 


Buchholzem w filmie | Kuiatkowskiej w „Tysiącznym ok- 
„One. Two. Three" nie" reż. Roberta Menegoza. Obec- 
(Raz. dwa. trzy). przy- nie gra rolę młodego generała napo- 
gotowywanym _ przez | leońskiego w filmie „Austerlitz*, re- 
reż. Billy Wildera. Bę- | alizowanym przez nestora reżyserów 
dzie to — rozgrywająca | francuskich — Abla Gance'a. 


się pod koniec ubiegit 
go wieku — historia 
miłości dziewczyny z 
patrycjuszowskiej  ro- 


dziny w Wenecji i ubo- 
giego chłopaka. Podob- 
no Audrey Hepburn 
przyjęła tę rolę, ponie- — szesnastok 
— wystąpi w roli gwiazdy „strip-teasu* w filmie główną rolę 
„La femme est la femme" (Kobieta jest, kobietą), 

tllmu Wildera prZYPo- przygotowywanym przez reż. Jeana-Luc Godarda. 

mina „Rzymskie waka- Partnerami BB będą Jean Claude Brialy i Jean (0) 
cje”. które aktorka naj. Paul Belmondo (e obu aktorach pisaliśmy nie- 


wyżej ceni i najbardziej 43wno w naszej rubryce „FILM przedstawia" —,„rozpoczą 


lubi ze wszystkich amerykańsk: 


swoich _ filmów. ż : > nały ameryl 
Mmeezezamy jem : _ Luchino Visconti 


najnowszych _ prywat- 
nych zdjęć Audrey Hep- 


waż tematyka nowego 


— rozpoczął realizację od dawna zapowiedzianego 
Jilmu „Rocco i jego bracia", o bezrobotnej rodzi- 
bum 2. mełem — sel zejalz| południowich * Włoch. vedn4 2 otdwnychitól ranie" 
SZERSJA. YZ O7 Alta Delon. ŚRO 


SRR — CSR 


totografia* — to trzeci film realizowany we współ- 
dziecko-czechosłowackiej. Dwa poprzednie — „O 
nisku* i „Majowe gwiazdy” — cieszyły się dużym 

„Zagubiona fotografia" opowiada o wyprawie 
ch Czechów, szukających w Związku Radzieckim 
Inierza, który brał udział w wyzwoleniu Prazi pod 
ej wojny. Większość ról grają debiutanci — Rosja- 
Słowacy. Reżyserują: Lew Kulidżanow i Czech — 
and. 


rtysta cyrkowy Iwan Kudriawcew i jego tresowany 
osza grają główne role w radziecko-francuskim 
jedźwiedź”, reżyserowanym przez Francuza Edmon- 
Jest to jego debiut reżyserski w pelnometrażowym 
mym. Sechan, który rozpoczął pracę w filmie jako 

in. „Białej grzywy”. „Czerwonego balonika" 1 
zenia”), zrealizował dotychczas jako reżyser dwa 
metrażowe: „Dzikie słoniątko” (1957) i „Złota ryb- 
oba nagrodzone na festiwalach w Cannes. 


SZWECJA 


Ez owana ki W Sztokholmie odbyła się 


bularnych, w u-  9statnlo, premiera dokument: 


— m, a'w roku nego filmu „Prawda o swa- 
zewiduje się, lż _ styce* Erwina Leisera. Film 
imów duńskich _ został zmontowany z materia- 
koło dwudziestu. łów zdjęciowych z okresu 


ostatniej wojny, pochodzących 
z Polski, Związku Radziec- © najnowszym filmie tej popularnej twiazdy 
ngers When We Meet* (Obcy sobie. gdy się 


kiego, Francji 1 Anglii, oraz 
niemieckich wojennych kro- spotykamy) pisaliśmy już parokrotnie, dziś za: 


nik filmowych, przechowywa- mieszczamy więć zdjęcie z tego filmu, otrzymane 


nych w archiwach NRD. ostatnio z Hollywoodu. 


EEEE WEÓCCEEPZWWE ORC o TOO RÓ —_" 


W, telewizji BEC. wyświetlane są „nowe, filmy RAW 
Lotty | Hansa Hassów, twórców „Przygody na R 1) tł R Il 
Morzu! Czerwonym”. Cyk swych najnowszych fll- oberlto Rossellini 
mów” zrealizowali, Hassowie, podczas, wyprawy na 
Ocean Indyjski. 


— po zakończeniu zdjęć do filmu „W Rzymie była noc" z Ser- 
— obejmie jedną z głównych Wj Bondarczukiem w roli głównej -- przystąpił do reali- 
zacji jednego z epizodów fllmu „Niech żyją Włochy. przygo- 
409, styczała br. telewizja RDC nadaje cyki wi. ról w nowej filmowej wersji towywanego przez kilku reżyserów. Będzie to historia walk 
lowisk teatralnych pod wspólnym tytulem „Teatr Z prowadzonych przez Gartbaldiego o wyzwolenie t zjednoczenie 
20 wieku”, ziożony "z najciekawszych tworów „Trzech muszkieterów". którą | włąch. 
ramatycznych takich pisarzy, jak — John Gals- A 
worthy, Bernard Shaw, Jean' Anoullh, Somerset ""-lizować będzie we Francji w tym roku Rossellini planuje realizację jeszcze dwu filmów, 
Maugham i inni. reż. Bernard Borderie. Jeden z nich ma zamiar nakręcić w Indonezji. 


— zadebiutuje niebawem jako 


„PIONIERZY” 


— (0s Bandcirantes), nowy „brazy- 


reżyser: przygotowuje on_ fil- 


mową adaptację jednego 


opowiadań Curzio Malapartego. 
lijski* film Marcela Camusa, jest po- 


etycką impresją o miłości. Akcja roz- 
grywa się wśród poszukiwaczy zlota. 
Zdjęcia plenerowe kręcono w Brazy- 
Mi podczas niezwykłych, nawet jak 
na ten kraj, upałów. Jedynie Camus, 
który sypial po 4 godziny na dobę 
stkim 
— był podobno niczmordowany. Re- 
szła ekipy nie wytrzymywala po- . 


zan- Pierra Leaud 


dziś, rewelacyjny bohater ..100 batów** — otrzymał 
nowym filmie Juliena Duviviera „Boulevard*. 


O PREMINGER 


© Haifie nakręcanie zdjęć plenerowych do filmu 
ig znanej powieści Leona Urisa. Będzie to pierwszy 
m realizowany w Izraelu. Główną rolę gra dosko- 
ki aktor teatralny i filmowy, Paul Newman. 


i zajmował się doslownie wszy 


twornego gorąca i lempa pracy ni 
dawanego przez reżysera — zdarzyło 
się nawet, iż pewnego dnia brazylij- 


ska ciemnoskóra piękność Lourdes 
de Oliveira... zemdlała przed kamerą. 

Na zdjęciu: reżyser Camus i znana 
z „Czarnego Orfeusza" Lourdes de 
Oliveira. która w „Pionierach* gra 
jedną z głównych ról ko! 


główną rolę kobiecą w „Słodkim życiu* Federico 
zymała propozycję. wystapienia w następnym filmie 


cych. 
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SZATAŃ 
Z SIÓDMEJ 
KLASY 


przed kamerami 
w Łodzi i w Łącku 


tatystyka produkcji filmowej ubieg- 
lego piętnastolecia przypomina o zni- 
komej ilości filmów przeznaczonych 
dla dzieci i młodzieży. Wśród stu 
pozycji zrealizowanych w tym okre- 
sie — zaledwie pięć należy do tej kategorii. 
Jedną z nich, cieszącą się największym chy- 
ba powodzeniem — „Awanturę o Basię* we- 
dług powieści Kornela Makuszyńskiego — 
zrealizowała Maria Kaniewska. I chociaż kry- 
tyka przyjęła film z pewnymi oporami — 
realizatorka nie przejęła się negatywnymi 
ocenami; mając za sobą zadowolonych mło- 
docianych kinomanów — podjęła pracę nad 
następnym filmem według książki Maku- 
szyńskiego „Szatan. z siódmej klasy". Fakt 
ten jest chyba swego rodzaju polemiką ze 
zdaniem części krytyki, która nie tylko pod- 
ważała wartości filmowe „Awantury o Ba- 
się, ale wręcz uznała tworzywo literackie, 
którym posłużyła się autorka — za anachro- 
niczne. Reżyser Kaniewska jest jednak prze- 
konana o pozytywnej roli, jaką mogą jesz- 
cze dziś spełnić filmy realizowane w oparciu 


POLA RAKSA — studentka polonisty- 
ki we Wrocławiu — gra w „Szatanie 
z słódmej klasy" rolę Wandy. Jasnowło- 
sa, niebieskooka, o miłej, „niewinnej 
twarzy — reprezentuje typ dziewczyny 
wizualnie idealnie odpowiadający wy- 
obrażeniu o tej roli. Przed paru miesią- 
cami zdjęcie Poli Raksa znalazło się na 
okładce „Dookoła świata” 1 tu właśnie 
odkryła ją reżyser Kaniewska. List wy- 
slany pod bardzo niedokładnym adre- 
sem — Uniwersytet Wrocławski — trafił 
do rąk adresatki. Próbne zdjęcia po- 
twierdziły przydatność dziewczyny do 
roll Wandy — i w ten sposób Pola zna- 
lazła się przed kamerą. 


o książki Makuszyńskiego, które przez całe 
lata i dla wielu pokoleń — dzieci i młodzie- 
ży przede wszystkim — stanowiły lekturę 
ulubioną. 

Akcja filmu przeniesiona została w lata 
nam współczesne. Zabieg ten ma chyba do- 
wieść, iż sytuacje i konflikty przedstawione 
w powieści Makuszyńskiego zachowały ak- 
tualność także w naszych czasach. 

Przygoda Adama — chłopaka o niezwykle 
żywym usposobieniu — który na wakacjach 
spędzanych w starym wileńskim dworku roz- 
wiązuje zagadkę skarbu pozostawionego tu 
przed laty przez napoleońskiego żołnierza — 
przeniesiona została do starego, zabytkowego 
pałacu. Prace rekonstrukcyjne pałacu pro- 
wadzi brat profesora gimnazjalnego Adama. 

— Sądzę — mówi reż. Kaniewska — że 
dzięki uwspółcześnieniu film stanie się 
bliższy dla młodego pokolenia. Wiem, że ist- 
nieje ogromne zapotrzebowanie na pozytyw- 
nego bohatera młodzieży naszych czasów. 
Wiem też, że u nas w Polsce jest wielu 
chłopców, którzy — mimo ogromnych zmian 


JÓZEF SKWARK -— „Szatan”. Chociaż 
już w tym roku kończy wydział reżyse- 
rii teatrów amatorskich Państwowej Wyż- 
szej Szkoly Teatralnej i Filmowej w Ło- 
dzi i równolegle studiuje na wydziale ak- 
torskim tej samej uczelni — wygląda 
bardzo młodzieńczo. Smukły. o żywej, 
sprytnej twarzy, doskonale nadaje się 
do roli Adama z powieści Makuszyńskie- 
go. Sam zresztą mówi. że postać siedem- 
nastoletniego chłopaka bardzo mu od- 
powiada. 


Pola Ra 
nisław 


a (Wanda) i Sta- 
Milski (Profesor) 


i upływu lat — nie odbiegają daleko od typu 
nakreślonego przez Makuszyńskiego. 

Reż. Kaniewska pragnie podkreślić w 
swym filmie takie cechy charakteru — jak 
dzielność, roztropność, samodzielność, po- 
czucie łączności z dorosłymi, zaakcentować 
atmosferę ciepła łączącą wszystkie postacie 
filmu. 


* 


Taka, rodzinna niemal atmosfera, panuje 
też na planie. Reżyser Kaniewska pracuje 
szybko, z humorem. Dla swych dwojga de- 
biutantów jest wyrozumiała, wiedząc ile 
i czego może się po nich spodziewać. Kolej- 
ne ujęcia rejestrowane są sprawnie, dobry 
nastrój na pewno pomaga w pracy. 

Jesteśmy właśnie w sali portretowej re- 
staurowanego pałacu. Na dworze burza, bo- 
haterowie — Adam, Wanda, profesor (Stani- 
sław Milski), Iwo (Kazimierz Wichniarz), 
Ewa (Krystyna Karkowska) — umilają sobie 
czas grą w karty i rozmawiają o niezwy- 
kłych zdarzeniach dziejących się w pałacu. 

Warto nadmienić, że Marię Kaniewską, 
która jest znaną aktorką charakterystyczną, 
namawiano do objęcia jednej z głównych ról 
w „Szatanie*. Pani Maria — śmiejąc się — 
wyjaśnia, że wolała jednak zrezygnować 
z tej roli, by uprzedzić przyszłe zarzuty kry- 
tyki i posądzenia o monopolistyczne zakusy. 
(Jest ona także współautorką scenariusza 
filmu). 


E3 


Zdjęcia w atelier potrwają do czerwca, po- 
tem cała ekipa przenosi się w plener do 
Łącka, gdzie rozegrają się dalsze przygody 
„Szatana z siódmej klasy". 


P. S. Realizatorzy posługują się tytułem 
książki tylko tymczasowo. Film będzie miał 
inną nazwę — może „Awantura z* szata- 
nem* — ponieważ tytułowa „siódma klasa* 
wprowadza pewien zamęt. Była to bowiem 
siódma klasa czasów Makuszyńskiego, czyli 
klasa przedmaturalna. Zgodnie z dzisiejszą 
nomenklaturą szkolną musiałby to być film 
o czternastolatkach, podczas gdy Adam ma 
przecież lat siedemnaście. 


ELŻBIETA SMOLEŃ-WASILEWSKĄ 


SPOTKANIE Z JEANEM GABINEM 


ajdłuższa oś Pa- 

ryża: Lasek Bu- 

loński Lasek 

Vincennes, jest w 

pewnym sensie 
osią filmową. Jadąc od La- 
sku Bulońskiego na wschód 
— w okolicach Porte Maillot 
mijamy wyższą szkołę fil- 
mową IDHEC (tak wciśnię- 
tą między skupisko garaży, 
że możesz szukać ze świe- 
cą), potem dostajemy się 
na Pola Elizejskie, gdzie 
mieszczą się centrale wiel- 
kich wytwórni i luksusowe 
paryskie kina zeroekranowe 
(miejsce kosztuje równo- 
wartość dolara), następnie 
w linii prostej — metrem — 
kierujemy się w stronę Pla- 
ce de Nation, gdzie wita nas 
zadymiony pejzaż robotni- 
czego Paryża. 1 stąd, już 
taksówką, mijając po dro- 
dze piękny jak zabawka 
z kości słoniowej zamek 
Vincennes, tor wyścigowy 
i lasek Vincennes, dociera- 
my do ateliers w Joinville 
i St. Martin. Tu można spo- 
tkać Jeana Gubina, i to na 
planie. Gra on w filmie 
„Le bieus de la vieille" reż. 
Gillesa Grangiera. 

Jest to bezpretensjonalna 
jarsa mająca coś z klimatu 
„Colas Breugnon", ale bli- 
ska także „Skandalowi w 
Clochemerle". Oto pokrótce 
jej treść. Emerytowany ko- 
lejarz (Pierre Fresnay) prze- 
konuje swoich towarzyszy z 
dzieciństwa — eks-montera 


(Jean Gabin) i eks-han- 
dlarza świń (Noćl-Nodl), 
że powinni ostatnie la- 
ta życia spędzić w przy- 
tułku dla starców 
prawdziwym raju. W dro- 
dze do tego „raju” 
wybuchają zabawne swary 
między przyjaciółmi, mnożą 
się przygody z policją, trój- 
ka wędrowców mija znajo- 
me fermy, nocując w sta- 
rym gołębniku wspomina 
miłości sprzed czterdziestu 
laty. Wreszcie  przytulek. 
Ale „raj* — nie jest rajski. 
Siostry zakonne prowadzą- 
ce przytułek witają sta- 
ruszków.. konfiskatą wina, 
które przynieśli ze sobą. Za- 
perzeni lokalorowie rozpo- 
czynają więc poszukiwania 
zarekwirowanego trunku i 
w końcu opuszczają „raj”, 
aby w swej wiosce znów 
płatać psie figle. 

Obserwowałem scenę, w 
której po kolei wszyscy 
aktorzy wpadają na skrzy- 
nie z butelkami, autentycz- 
nie krusząc je masywnymi 
siedzeniami na drobne ka- 
wałki. Jak zawsze, naj- 
większego heroizmu wyma- 
ga od aktora farsa. 

Gabin siedział na boku 
czekając swojej kolejki do 
zdjęć, siwy, w kaszkiecie, 
z papierosem w ręku. Opo- 
wiadał jakieś kawały reży- 
serowi Gillesowi Grangiero- 
wi i asystentom, którzy 


przyklękli wokół — jak mi- 
przed ołtarzem; 


nistranci 


od czasu do czasu rzucał 
lużną uwagę na temat pla- 
nu. którą wykonywano w 
mgnieniu oka, jakby to on 
był bezapelacyjnym i decy- 
dującym realizatorem filmu. 

Gabin chętnie zgodził się 
porozmawiać z przybyszem 
2 Warszawy. Był zresztą w 
doskonałym humorze, naża- 
jutrz bowiem wyjeżdżał do 
Normandii, na własną fer- 
mę. w której spędza poło- 
wę życia. Ta ucieczka arty- 
stów od Paryża i wielko- 
miejskiej cywilizacji jest 
regułą. Jedni nabywają 
zamki, inni — fermy. Gabin 
kocha szerokie, przestronne 
niziny Normandii, hodowlę, 
spokój. 


Początki kariery? Music 
hall. Trzeba przyznać — 
mówi Gabin — że dość 


wcześnie miatem powodze- 
nie. 

Teatr lub telewizja? Ni- 
gdy! Tam nie można „po- 
prawić" roli. Gabin lubi ro- 
lę wypracować i — jak do- 
bry francuski rzemieślnik 
— w razie potrzeby popra- 
wić. 

Jak tworzy postacie? Prze- 
ważnie „czuje" je od rażu, 
często już na podstawie 
książki. Dlatego adaptacje 
dobrych, „wykończonych" — 
jak to określa -- powieści 
przedkłada nad wszystko 
inne. Najważniejsza sprawa 
w filmie — twierdzi -- to 


A oto trójka starych przyjaciól: Pierre Fresnay, 
reżyserowanego 


ze scen filmu „Le vieux 


de la vieilie" 


Jean Gabin i Noćl-Notl 


w_ jednej 
Grangiera 


przez Gillesa 


"Tak wygląda niesforny staruszek — eks-monter z fllmu „Le 


vleux de la viellle* w 


historia”. (Gabin myśli 
tu o akcji opowiadania, jej 
dramaturgii). I dodaje: 
Dobra gra w złej „historii* 
daje zły film, podczas ydy 
dobra gra w dobrej „hi- 
storii* może dać film 
wielki. 


Czy ma ostatnio okazję 
grać w wybitnych filmach, 
w których mógłby tworzyć 
dalsze ambitne kreacje? — 
moje pytanie. 
Oczywiście. Jego zdaniem — 
lakim właśnie filmem są 
„Wielkie rodziny" („Les 
Grandes familles"). 


powtarza 


Nie znosi natomiast współ- 
produkcji. Głównie ze wzglę- 
du na trudności językowe 
i potrzebę dubbingu, chyba 


że — jak w „Murach Mala- 
pagi" — z samego założenia 
filmu wynika, każdy 
z aktorów może mówić oj- 


że 


czystym językiem. 
Na tematy ogólne nie zo- 
stało nam wiele czasu. 


mówi 


— Wie pan 
myślę. i to bez szowinizmy, 


że Francja robi chyba teraz 
najlepsze w świecie filmy. 
Ale „nowej fali* mam jed- 
no do zarzucenia. Pokazuje 


interpretacji Jeana Gabina 


za wiele miodzieży prze- 
stępczej i wykolejonej, 
rzadko zaś normalną, zdro- 
wą młodzież francuską, któ- 
rą świat powinien przecież 


za 


także poznać. 

Gabina wołają na plan. 
Jeszcze jeden uśmiech do- 
brze znanych, wiecznie przy- 
mrużonych oczu, uścisk dło- 
ni, a potem już tylko ko- 
mentarze referenta praso- 
wego, który uprzejmie ob- 
darza mnie fotosami: 

— Widzi pan, tu — w gru- 
dniu 1959 roku, z okazji fil- 
mu „Le baron de UEcluse", 
pan Fourró-Cormeray w to- 
warzystwie Micheline Pres- 
ie wręcza artyście Legię 
Honorową. Ale trzeba pa- 
miętać, że Jean Gabin po- 
siada jedno z najwyższych 
francuskich odznaczeń woj- 
„Módaille Mili- 
taire", nadane mu za sluż- 
bę w marynarce Wolnej 
Francji, 
wojny. 

Gabin i ordery? Chciało- 
by 
i trudna rola. Ale zdaje się, 
że i z tym dał sobie radę. 


skowych: 


w czasie ostatniej 


się powiedzieć: nowa 
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4 MAJA. Francuski minister 
kultury, znany pisarz Andrć 
Malraux, otworzył dziś XIII 


Międzynarodowy Festiwal Filmo- 
wy w Cannes słowami, które 
brzmiały mniej więcej właśnie 
tak: „Otwieram XIII Międzyna- 
rodowy Festiwal Filmowy w 
Cannes". Lakoniczność godna na- 
śladowania. Ale za to pokazano 
nam „Ben-Hura*, którego pro- 
jekcja trwała bez mała 4 go- 
dziny. 

Frzed kilku tygodniami infor- 
mację o tym filmie, zamieszczo- 
ną na łamach naszego tygodni- 
ka, zatytułowaliśmy: „Kicz, któ- 
ry stał się dziełem sztuki?*. 
icz nie stał się dziełem sztu- 


ki. 

5 MAJA. Prasa francuska przy- 
jęła „Ben-Hura* na ogół źle. 
Konferencja, jaką dziś rano 
vrządził dla prasy twórca tego 
ilmu, znany amerykański reżyser 


Od specjalnego wysłannika na XIII Festiwal 


William Wyler, przeszła w atmo- 
sferze kurtuazyjnego chłodu i 
kurtuazyjnych przycinków pod 
jego adresem, oraz złości z jego 

z człowieka, który 
ie mi- 


stroni ci 
wie, że film i tak przyni: 
liony, więc po co mu jeszcze za- 
wracają głowę. 
„Ben-Hur* 
kursem. 


szedł poza kon- 


Pierwszym konkursowym fil- 
mem był jugosłowiański „Dzie- 
wiąty krąg" Franca Stiglica. Te- 
mat ciekawy i dramatyczny: 
młody Chorwat zawiera podczas 
ostatniej wojny fikcyjne mał: 
stwo z Żydówką, którą w ten 
sposób jego rodzice chcą uchro- 
nić przed obozem. Podstęp się 
nie udaje, dziewczyna trafia za 
druty. a chłopiec, który dotąd 
jej nie kochał i któremu nawet 
to małżeństwo żyło, idzie ją 
ratować. W - obozie przeżywa 
z nią krótką, tragiczną miłość, 


„Słodkie życie” — Federico Felliniego 


Filmowy w Cannes 


bo zginie wraz z nią podczas 
ucieczki. Ale do tego tematu po- 
winien się był wziąć twórca o ta- 
lencie dramatycznym, artysta głę- 
boki i dojrzały. W ręku Stiglica 
film wypadł prymitywnie. 

Druga pozycja konkursu — 
„Dziewczyna”, to dzieło mistrza 
kinematografii współczesnej, 
Luisa Bunuela, Hiszpana pracu- 
jącego od lat w Meksyku. Film 
świetny, gwałtowny, gęsty, po- 
trafi wstrząsnąć widzem. I spra- 
wa jest duża: dramat czarnego 
człowieka, na którego polują bia- 
li ludzie. Postacie pełne, sytua- 
cje napięte aż do bólu. Ktoś po- 
równał ten film z pisarstwem 
Caldwella. Chyba trafnie. Jest tu 
nawet mił niemal kazirodcza 
dojrzałego mężczyzny do kilku- 
nastoletniej dziewczynki, okrut- 
na i cierpko zrobiona 


6 MAJA. Gdyby festiwale fil- 
mowe dostroić do tutejszego kli- 


matu, łagodnego ciepła, spokoj- 
nego morza, tych palm i kwia- 
tów, kwiatów na każdym kroku, 
do tutejszego światła, które z każ- 
dej barwy potrafi wydobyć rzad- 
ką intensywność — powinno się 
pokazywać same filmy liryczne. 
Tymczasem wczoraj _ mieliśmy 
wojnę, rasizm, namiętność, dziś 
zaś — makabryczny dramat ro- 
dzinny w japońskim filmie „Nie- 
zwykła obsesja" Kona Iszikawy. 
Temat chwytliwy: impotencja 
starego mężczyzny. O tym filmie 
zresztą pisaliśmy na łamach na- 
szego tygodnika przed rokiem w 
korespondencji z Japonii. Stary 
człowiek broni się przed staro- 
ścią środkami  podniecającymi, 
później — zazdrością o żonę, do 
której to zazdrości stwarza sobie 
powód, pchając połowicę w ra- 
miona narzeczonego córki. 
W końcu mama i córka żyją 
z jednym mężczyzną, tato umie- 


ra na udar mózgowy, a stara 
służąca truje pozostałe osoby 
dramatu. 

Powyższe streszczenie brzmi 


okropnie. W filmie jednak opo- 
wiada się o tym wszystkim z dy- 
stansem, zimno, szczegółowo, 
prawie naukowo, z sarkazmem 
i ironią. W ten sposób z tematu, 
który groził czymś strasznym — 
powstał film bardzo śmiały, o 
mrocznych zakamarkach psychi- 
ki ludzkiej i mrokach ciała, je- 
żeli tak wolno powiedzieć. 


Czegoś trochę podobnego chcia- 
ło się dopracować norweskie 
„Polowanie* Erika  Lóchena: 
trójkąt małżeński wędruje przez 
niezmierzone pustkowie, gdzie 
podczas polowania ma się roz- 
strzygnąć konflikt. Ale konflikt 
nie wyszedł poza schemat, a for- 
mą filmu — pełna skoków czaso- 
wych, wypowiedzi bohaterów 
wprost do publiczności itp. sztu- 
czek — dała w efekcie rzecz zu- 
pełnie nie do przyjęcia. 


% MAJA. Pierwsza bomba fe- 
stiwalu: radziecka „Ballada o 
żołnierzu* Grigorija Czuchraja, 
twórcy „Czterdziestego pierwsze- 
Na tle poprzednich mrocz- 

azów — ten film oddy- 
ścią. czystością. poe- 
rz podczas ostatniej 
wojny jedzie na  parodniowy 
urlop, w drodze przeżywa pierw- 
lość, pierwsze rozczarowa- 
nie i rozstanie. W kraju objętym 
wojną. nieszczęściem i cierpie- 
niami przeżywa człowiek swoje 
najpiękniejsze chwile. To wiel- 
ka sztuka tak pokazać miłość. 
osadzoną w ramach dramatu wy- 


go". 


jętego wprost z brutalnego ży- 
cia, nic nie tracąc do końca z 
intymności i ciepła. Niełatwa tu- 
tejsza publiczność biła brawa już 
podczas projekcji, a i po pro- 
jekcji huczało od oklasków w 
wielkiej sali Pałacu  Festiwalo- 
wego. 

Myśmy też odnieśli dziś sukces 
kukiełkowym filmem „Uwaga, 
diabeł" Zenona Wasilewskiego 


== 


| ZGRIEZ ZE 


— miłym, dowcipnym żartem o 
psotnym diabełku, wylęgłym w 
cylindrze  prestidigitatora. Też 
brawa podczas i po _ pokazie. 
A bije się tu brawa rzadko i ską- 
po, i chętnie się gwiżdże. 
Taiwański „Czarodziejski cień* 
Li Han-Hsianga, bardzo niedo- 
bry, nie wiadomo — dla dzieci 
czy dorosłych. Mocno teatralna 
i rozwlekła baśń o zaczarowanej 
dziewczynie w służbie złej wróż 
ki. Znamy już infantylizm euro- 
pejski i amerykański, nie zna- 
my jeszcze taiwańskiego. | 


8 MAJA. Seria infantylizmu 
trwa.="Duński „Paw, chłopiec 
między dwoma światami* Astrid 
Henning - Jensen — to historia 
czarnego chłopca pośród białych 
ludzi. Dzieciom może się nawet 
podobać, ale po co pokazywać 
to na festiwalu z gruntownie 
wyłożonym morałem, że czarny 
chłopiec bywa lepszy od bia- 
łych chłopców? 

Festiwal, jak to zwykle po 
pierwszych dniach, traci oddech, 
by go odzyskać na półmetku. Po- 
kazano nam film twórcy „Rififi** 
oraz „Tego, który musi umrzeć* 
— Julesa Dassina. Dassin tym ra- 
zem wystąpił jako reżyser gręc- 
kiego filmu „Nigdy w  nie- 
dzielę". Jest to błaha, choć utrzy 
mana w dobrym tempie i w koń- 
cu sympatyczna komedia o pi- 
reuskiej, wesołej, cokolwiek za 
chudej i za krzykliwej prosty- 
tutce oraz o amerykańskim dzi- 
waku, granym p Dassina, 
starającym się z niej zrobić filo- 
zofa. 

Najciekawszą dziś pozycją był 
węgierski film krótkometrażowy 
„Żywe matnie* Agostona Kola- 
ny'ego o roślinach owadożernych. 


ich walce o pożywienie i o ich 
swoistym okrucieństwie. 


Poza tym w krótkim metrażu 


te same zbiory widokówek i re- 
produkcji dzieł sztuki. Rzadka 
posucha. Godny uwagi, chociaż 


nieoryginalny, był  wyświetlo- 
ny przedwczoraj francuski, lek- 
ko fabularyzowany filmik „Dzieci 
na wietrze* Edouarda Luntza, o 
małych mieszkańcach baraków 
na przedmieściach Paryża. 
Wokół festiwalu imprez raczej 
w tym roku mało. Urządzono pa- 
rę bankietów i coktaili. U Ame- 
rykanów było raczej nudno, u 
Greków za wesoło, bo się gwiaz- 
da upiła. Gwiazd zresztą też ma- 
ło. Basia Kwiatkowska pracowi- 
cie rozdziela autografy i pozuje 
do zdjęć licznym fotoreporterom. 
Wygląda ładnie i zachowuje się 
sympatycznie. Tego nie można 
powiedzieć o wszystkich gwiaz- 


dach, jedna nawet usiłowała 
wjechać na koniu do hotelu 
„Carlton*. 


Dziś po południu była hiszpań- 
ska corrida; bezkrwawa na 
czenie tutejszych władz. 

Torreadorzy, rozjuszone byki, 
muzyka, rytualne fanfary. Któ- 
ryś z dziennikarzy pytał kolegów 
za jaką sumę wyszliby na arenę. 
Chętnych nie było. A jednak to 
fascynujące widowisko. 


9 MAJA. Pokazano nam hi: 
skich „Chuliganów* Carlosa 


/ gra tu główną rolę. 
Lepiej walczy niż gra. I w ogóle 
film słabiutki, znacznie 
od naszych „Lunatyków 

Nowa odmiana tematyki sek- 
sualnej: namiętność brata do 
siostry w belgijskim filmie „Je- 
żeli boisz się wiatru* Luciena 


gorszy 


Dusica Zegarac gra główną rolę kobiecą w pokazanym na festiwaiu 


jugostowianskim 1 


nie rezysera Franca Stlglica — „Dziewiąty krąg" 


„To wielka sztuka tak pokazać miłość, osadzoną w ramach dramatu wyję- 


tego wprost z brutalnego życia, nic nie tracąc do Końca z intymności i ciepła 

sługa w tym także świetnych młodych aktorów „Ballady o żolnierzuć — 
Prochorenko | Władimira Iwaszowa (w poprzednim numerze Filmu 
obojga tych aktorów. Przepraszamy!). 


poduliśmy błędną pisownię nazwisk 


Deroisy. Rzecz dzieje się wśród 
diun nad morzem, znów jak w 
„Ostatnim dniu lata". 
zokującego tematu 
— film dobrze zrobiony, delikat- 
nie, poetycko i ze smakiem 
A dramat chłopca kochającego 
dziewczynę, której mu obyczaj 
wzbrania, robi i to 
chwilami mocne. 

10 MAJA. Dziś odbyło się tra- 
dycyjne przyjęcie dla prasy, lecz 
nie, jak co roku, na pobliskiej 
pie, tylko w ogrodach zamku 
a Napoule, pod Cannes. Przy- 
jęcie skromnie. 
poprzednio, pr: 
Czyżby canneński festiwal chciał 
coraz bardziej festiwalem 
sztuki? Ale wtedy po co jeszcze 
tyle słabych filmów w konkur- 
sie, podczas kiedy tuż obok Pa- 
łacu Festiwalowego, w tutejszych 
kinach, można obejrzeć znacznie 
lepsze rzeczy, nie dopuszczone 
iub nie zgłoszone do konkursu, 
choćby „Do utraty tchu* Jeana 
Luc Godarda lub „Kobieciątka* 
Claude'a Chabrola? 

Po południu lobry film 
bułgarski „Pierwsza lekcja* Ran- 
gueła Wałtchanowa, schematycz- 
na historia dojrzewania młode- 
go robotnika do walki rewolucyj- 
nej. 

Wieczorem. w szczelnie nabitej 
sali trzygodzinny pokaz oczeki- 
wanego tu z wielkim zaintereso- 
waniem nowego filmu ,Federica 
Felliniego „Słodkie życie". Zro- 
biony z rozmachem fresk, sarka- 


naszym 
Mimo trochę 


stycznie malujący żywot włoskiej 
arystokracji i bogatej młodzieży 
rzymskiej: Film ten ma obrazy 
wstrząsające, stylizowane, cza- 
sem prawie metaforyczne o su- 
perrealistycznej poetyce. 


Na szerokim, 
ekranie odbywa 
nie taniec, w znaczeniu przenoś- 
nym i dosłownym —  wyuzda- 
nia, histerii, strachu przed ży- 
ciem i miłością, dochodząc w 
„cudu*  zaaranżowanego 
przez spryciarzy — do apokalip- 
tycznych niemal rozmiarów. 
A jednak ten mocny film, ten 
film, jak wiele współczesnych, 
prawie bez fabuły, przez to — 
zdawałoby się — pojemniejszy na 
sprawy myśli, znaczeń i emocji, 
jest pustawy. Wspaniała forma 
niesie tu za często rzeczy banal- 
ne, a piękno bywa ilustracyjne. 


scenie 


Film Felliniego daje do myśle- 
nia o tej sztuce, która w jego 
ręku i w ręku francuskich twór- 
ców „nowej fali", dziś zwanej 
„pokoleniem 1960", właściwie w 
ręku wszystkich wybitnych twór- 
ców współczesnego filmu zachod- 
nioeuropejskiego, dosięgła tak 
wspaniałego artyzmu, że jeszcze 
chwila, a sztuka ta stanie się 
manieryczna i barokowa, jeżeli 
nie potrafi swojej formy wypeł- 
nić równie bogatą, równie od- 
krywczą treścią, jeżóli tym pięk- 
nym językiem nie potrafi powie- 
dzieć nowego słowa > 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 
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MAJA 


POTRZEBA ŚWIATŁA 


maja 1885 roku, o godzinie 
pierwszej minut dwadzieścia sie- 
dem po południu, umarł w Pa- 
ryżu wielki francuski pisarz 


Victor Hugo. Cała Francja okry- 
ła się żałobą. Nie tylko zresztą Francja. 
Z najdalszych krańców świata przybyły de- 
legacje na pogrzeb, by uczcić pamięć świet- 
nego mistrza słowa i bojownika postępu, nie- 
ustraszonego i nieugiętego szermierza wol- 
'ności. Przemawiający w imieniu młodej re- 
publiki Haiti Emanuel Edouard oświadczył: 
„Czarna rasa, którą tu reprezentuję, dziękuje 
Victorowi Hugo za to, że ją kochał i szano- 
wał, umacniał ją w walce i pocieszał w chwi- 
lach załamań", 

Od śmierci autora „Nędzników* mija lat 
siedemdziesiąt pięć. Miał rację francuski pu- 


Z WRAŚW 


„SŁODKIE ŻYCIE! 


kły ze skandalu, 


mieszcza 
Zegela z Federico Fellinim na 
temat filmu „Słodkie życie". 
Fellini mówi: „Większość wło- 
skich reżyserów zarzuca mi, 
że podalem w swoim filmie pywpya 
Środek działający zbyt mocno, 


zagranicznej 


to jednak chyba sukces wyni- podchodzących do _ rzeczywi- 

bo gdyby stości w tak inteligentny spo- 
Paryski „Arts* (nr 772) za- tak było, film nie utrzymalby sób, ze smakiem, 
rozmowę Sylvaina się dłużej niż 3 tygodnie (. 


LEK PRZED ZAMULENIEM 


W artykule „Nie, panie Cha- 
(„Les Lettres 


blicysta Henri Houssaye, pisząc we wspom- 
nieniu pośmiertnym, drukowanym w jednej 
z paryskich gazet, że „dopiero dwudziesty 
wiek przyniesie Hugo prawdziwą i pełną nie- 
śmiertelność”. Nie przeczuwał jednak autor 


tego spełnionego proroctwa, że do ugrunto- 
wania się popularności pisarza przyczyni się 
nie istniejący jeszcze wówczas wynalazek 


techniczny. Dopiero w dziesięć. lat później 
objawił się światu kinematograf braci Lu- 
miere. Cudowny instrument, dzięki któremu 
miliony i miliony ludzi na całym ziemskim 
globie oglądają i oglądać będą twory wy- 
obraźni artysty. 

Na parę lat przed śmiercią, w roku 1878, 
otwierał Victor Hugo pierwszy międzynaro- 
dowy kongres pisarzy w Paryżu. W przemó- 
wieniu inauguracyjnym nazwal literaturę — 
motorem wprawiającym w ruch umysł ludz- 
ki. A potem definicję tę uzupełnił i rozwinął 
mówiąc: „Wszystko na świecie łaknie świa- 
tła. W książce jest światło. Otwórzcie ją sze- 
roko. Niech promieniuje, niech działa. 

Nie tylko w książce kryje się światło. 
Światło promieniuje z ekranu. Niesie widzo- 
wi obrazy, które stworzył pisarz. Niesie sło- 
wa, które rozrzucone są na kartach jego nie- 
zliczonych książek. Obrazy i słowa twórcy, 
który — jak to pięknie określił Henri Fou- 
quier — „wszystko, co ludzkie — zrozumiał, 
pokochał i wyśpiewał*, 

Nie było oficjalnych przedstawicieli rasy 
żóltej na pogrzebie Victora Hugo, ale w dwu- 
dziestym wieku japońska kinematografia 
trzykrotnie składała hołd pamięci francu- 
skiego pisarza. Z dwudziestu zrealizowanych 
do roku 1958 adaptacji filmowych „Nędzni- 
ków* — trzy powstały w japońskich ateliers. 
Po raz pierwszy realizował „Nędzników” 
w roku 1923 Kiyohiko Ushihara, jeden z wy- 
chowanków Instytutu Filmowego Shochiku. 
Film Ushihary był zapowiedzią „nowej fali" 
kinematografii Nipponu, a dla reżysera .po- 
czątkiem dlugiej, bo aż do roku 1949 trwa- 
jącej kariery twórczej. Dziś Ushihara zaj- 
muje się kształceniem młodych kadr i jest 


poczuciem 
prawdy filmowej. Natomiast 
dlugometrażowe filmy „nowej 
fali" rozczarowały mnie _gię- 
boko. Talent, ogrom talentu, 
ale scenariusze nie budzące 
najmniejszego zainteresowania. 
Sprawy młodych  nikczem- 


Franqat- 


coś w rodzaju kokainy, pod” 
Czas gdy oni fabrykują stale 
coca-colę. Są na mnie Źli, do- 
wiodłem bowiem, że wbrew 
cenzurze można” powiedzieć 
prawdę (...) a to ich pozbawia 
alibi. Rossellini zarzucił mi, że 
film wygląda jakby zrobil go 
przybysz z prowincji. Myli się 
(...) zresztą zarzut prowincjona- 
lizmu jest dla twórcy raczej 
pochlebny. Przybywa on wte- 
dy jakby z innej planety, dzi- 
wi się, | to zdziwienie pozwa- 
la mu tworzyć”, 

Na pytanie, czy — zdaniem 
twórcy „Słodkiego życia” — 
film zasługuje na miano 
„skandalu”, Fellini odpowiada: 
„Bynajmniej, chyba w tym 
stopniu, w jakim „skandalicz 
na* jest wszelka sztuka. Cz. 
sem gwałtowne słownictwo? 
Oczywiście, ale chciałem usza- 
nować styl swoich bohaterów. 
(..) Realistyczna analiza ge- 
stów, na przykład wybieranie 
krawata — prowadzi nas 
wręcz do fantastyki (...) Po- 
czątkowo film wszystkim się 
podobał, nawet katolicka pra- 
Sa chwaliła go. Ale w dwa dni 
potem hrabia della Terre, po- 
wiązany z „wielkimi rodzina- 
mi* Włoch, opublikował w 
w„Osservatore Romano"  nie- 
zwykle gwałtowną recenzję (...) 
Niebawem cała prasa katoli 
ka zmieniła zdanie i film zo- 

wpisany na listę zakaza- 
h; a jednak część ducho- 
ja mnie popiera 


strowali faszyści (mówię o fa- 
szystach w sensie duchowym), 
glupcy wyli (...), można by po- 
wiedzieć, że ekran okazał się 
lustrem, w którym część sali 
znalazła swoje odbicie  (...) 
„Słodkie życie" stało się fil- 
mem najbardziej kasowym od 
*czasu wprowadzenia we Wło- 
szech kinematografu. Nie_ jest 
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ses*, nr' 822) Michel Capdenac 
snuje krytyczne refleksje w 
związku z niektórymi tenden- 
cjami filmu francuskiego, któ- 
rych ojcem duchowym jest 
Według niego Chabrol. Krytyk 
pisze: „Czyżby po zbawczym 
przypływie — „nowa fi 
miała nam zostawić mul? (...) 
Nie chodzi tu o negację tego, 
«o nowy nurt przyniósi (np. w 
filmach Truffauta i Godarda) 
cz o tani cynizm, emanują” 
cy z wielu dzieł, o celowe wy- 
koślawianie proporcji życia. 
Niektórzy artyści budują na 
tym całą swoją nową estety- 
kę, trzeba więc bić na alarm 
póki czas (...) Na dnie tych 
dziel leży hipokryzja”. Wedlug 
Capdenaca — najbardziej opła- 
kaną cechą twórczości Chab- 
rola jest zupełnie opaczne na- 
śladowanie Felliniego. który 
przy całym swym „okrucień- 
stwie* — kocha ludzi. otwiera 
serce dla ich cierpień. upad- 
ków. małości. 


Znaczna ilość artykułów i 
studiów w_prasie francuskiej, 
m. in. w „;Cahiers du Cinćma", 
poświęcona jest zmarłemu 
Jacquesowi Beckerowi. które- 
go uważa się obecnie za jed- 
nego z największych twórców 
francuskich. 


JUTKIEWICZ W PARYŻU 


W nr 820 „Les Lettres Fran- 
galses* — Serrtusz Jutkiewicz 
w rozmowie z Martine Monod 
opowiada o swoich wrażeniach 
z filmów francuskich. a także 
o własnych planach twórczy:h. 
„Eksperyment Grupy Trzydzie- 
Stu (chodzi tu o grupę doku- 
mentalistów francuskich) — 
mówi Jutkiewicz — wydaje mi 
się pasjonujący. Rzadko zda- 
rza się spotkać grupę artystów 


ników w tych filmach nudzą 
mnje (...) | Widzi 
film  „Pantalaskas* 
To jest dzieło wybitne! 
O swoim najbliższym filmie, 
poświęconym wizycie N. S. 
Chruszczowa we Francji, mó- 
wi Jutkiewicz, że ma to być 
utwór, wychodzący poza ramy 
okolicznościowego dokumentu. 
Reżyser będzie się starał na” 
kreślić duchowy wizerunek 
Francji. „pokazać Paryż po- 
przez Marqueta, Arles — po- 
przez Van Gogha", wlączyć 
historyczne sekwencje z _fil- 
mów  Gance'a. Dreyera. Gró- 
millona. Jutkiewicz przygoto- 
wuje też film o młodzieży ra- 
dzieckiej. a także — adaptację 
filmową „„Łażni” Majakowskie- 
go. „Ta okrutna Satyra na 
biurokrację — mówi _Jutkie- 
wież jest nieustannie po- 
trzebna we wszystkich krajach 
świat: 


ECHA _ PRZEGLĄDU 
FILMÓW SZKOLNYCH 


W_ „Deutsche  Filmkunst* 
(NRD — nr 4/60), znajdujemy 
obszerną recenzję Jiirgensa 
Bótchera, dotyczącą III krajo- 
wego przeglądu eliud szkol- 
nych PWSTIF, zorganizowane- 
go w Warszawie w lutym br. 
Autor podkreśla szeroką skalę 
gtiud. od „lirycznych impre- 
sji" (jak „Nokturn* czy „An- 
tykwariat”) do__ oskarżyciel- 
skich dokumentów antyfas: 
stowskich _ (.„ Nieporozumienie" 
„Sąd”), daje dość dokładną 
relację z filmów: „Pieniądz*, 
„Kontrabas”. „Tkona”, .Po- 
dróż". .Rondo”. Niektórym 
utworom zarzuca estetyzm i 
„błahość”, epigonizm w sto- 
sunku do przeszłości, brak na- 
wiązania do tradycji wielkich 
awangardzistów — jak Eisen- 
stein, Brecht. Renoir. Z. G. 


jednym z organizatorów japońskiego archi- 
wum filmowego. 

W roku 1929 reżyser Tomu Uchida, jeden 
z najwybitniejszych przedstawicieli japoń- 
skiej lewicy filmowej, realizuje drugą, rów- 
nież niemą, wersję „Nędzników*. W filmie 
zostały silnie zaakcentowane problemy spo- 
łeczne literackiego pierwowzoru. W następ- 
nych swych utworach, a zwłaszcza w „Nie- 
bieskim ptaku* i w „Ziemi*, znacznie wy- 
raźniej wystąpią prokomunistyczne sympatie 
autora. I w tym, podobnie jak w wyżej cy- 
towanym wypadku, „Nędznicy* byli pierw- 
Szym poważnym etapem w karierze arty- 
stycznej twórcy, 

Trzeci raz ukazują się „Nędznicy* na ja- 
pońskich ekranach dopiero po drugiej woj- 
nie światowej, w roku 1950. Twórcami fil- 
mu, składającego się z dwu oddzielnych serii, 
są weterani japońskiej sztuki filmowej — 
Daisuke Ito i Masakiro Makino. Obaj za- 
czynali swą działalność reżyserską w latach 
dwudziestych i obaj wywodzą się z Instytutu 
Filmowego Shochiku. Akcję filmu przenieśli 
autorzy z XIX wieku do epoki Mejiji, to 
znaczy — do lat wojny japońsko-rosyjskiej. 
Żółtolicym Jeanem Valjeanem był Sessue 
Hayakawa, najwybitniejszy aktor japoński 
niemych czasów, który zwycięsko przetrwał 
rewolucję dźwiękową. Trzecia wersja „Nędz- 
ników" miała duży sukces krajowy, nie uda- 
ło się jednak producentom rozpowszechniać 
jej za granicą. 

"Takie są w skrócie dzieje japońskich adap- 
tacji filmowych nieśmiertelnej powieści. Czy 
mógł wyobrazić sobie piękniejszy * triumf 
swych idei i swej twórczości dostojny sta- 
rzec, który w wieku lat osiemdziesięciu trzech 
rozstawał się w roku 1885 ze światem? Vic- 
tor Hugo nie chełpił się nigdy swoją twór- 
czością i swoim talentem. Powiedział kiedyś 
o sobie pięknie i skromnie: „Jestem jednym 
z kamieni, którymi wyłożona jest droga, po 
której kroczy ludzkość. Dobra to droga", 


JERZY TOEPLITZ 


Siedemnastoletnia Barbara Ślosarczyk z Bielska 


KONKURS ZESPOŁÓW 
AUTORÓW FILMOWYCH 
I „FIL MU" Ź 


„Piękne dziewezęta 
— na ekrany!” IV 


okulary 


adąc często windą w gmachu telewizji czuję się bardzo głupio: razem że mną 
] jedzie np. Ryszara Serafinowicz, mgr Oskar Chomicki lub Bronisław Pawlik — 

i gotowy konflikt. Kłaniać się, czy nie? Znam ich przecież osobiście, nieraz byli 
u mnie w domu (choć tylko na ekranie), a gdy się kłaniam, robią zdziwione miny 
i dopiero wtedy uświadamiam sobie, że to ja ich znam, oni są dła mnie konkret- 
nymi ludźmi z krwi i kości — ale przecież oni mnie nie znają, wiedzą tylko, że 
istnieję, jestem jednym z wielu (ba, z miliona!) telewidzów. 

Telewizja stworzyła już | wciąż rozszerza szczególny krąg ludzi: jednostron: 
nych, ogólnopolskich znajomych. Widzowie szybko przywykają do nowych twarzy, 
lubią nowych znajomych, ale i obserwują ich bardzo uważnie. Gdy pan Wicherek 
(Czesław Nowicki) zachoruje na grypę, martwi się tym i współczuje mu setki ty- 
sięcy ludzi, ale gdy Grzegorz Lasota wsadzi 
setki tysięcy. I w każdej takiej sprawie, dobrej i złej, sypią się listy do telewizji. 
Widzowie koniecznie chcą, by ich znajomi z ekranu byli żywymi, ale jakoś wzo- 
rowymi ludźmi, chcą kłaniać im się (choć nieznajomym) na ulicy, chcą ich lubić. 
Widzowie mają rację i wbrew pozorom sprawa to wcale niebłaha: sposób wycie- 
ranta nosa t palenia papierosów staje się bowiem jakimś wzorcem społecznym — 
niezależnie od tego, czy osoba na ekranie mówi o sporcie, o książkach dla dzieci, 


czy o polityce międzynarodowej. 


Takte jest prawo telewizji — i powinni zdawać sobie z tego sprawę wszyscy, 
którzy zjawiają się na małym ekranie. Na szczęście, coraz więcej naszych telewi- 
zyjnych znajomych dobrze o tym wie. 


NOWE TYPY 
TELEWIZORÓW 


godz. 19.10 — 


godz. 20.45 — 


nuszkiewicza; 


godz. 20.30 — „Peryskop* 
godz. 1125 — program z 
okazji Międzynarodowego Dnia 
w czwartek, 26 maja Dziecka (transmisja z Buda- 
esztu); 
rękę do kieszeni, oburza to także godz. 18.45 — „Rozsławi swo- KG 17.55 — Estrada Poe- 
je imię", widowisko słowno-  tycka: wiersze  Guillaume'a 


godz. 


ARGUS 


ble, bo nie lubię pisać uszczypliwie i żle 

o programie telewizyjnym, a niestety muszę. 
u czwartkowym spektaklu „Kobry* — „Będę 
mówił prawdę i tylko prawdę* — napiszę także 
prawdę: Jerzy Gruza, który opracował tekst I re- 
żyserował spektaki, zaświeci, jak to się gładko 
mówi, nieobecnością. Po ciekawej czołówce cala 
reszta pękała w szwach, wszyscy aktorzy gr. 
bardzo podejrzanych, kamery zaś, owszem, dzi 
łały. W sumie nie był to teatr „Kobra* ani Ża- 
den w ogóle teatr, lecz nieskoordynowany zbiór 
gadających obrazków. Z wielkim zainteresowa- 
niem oglądałem dotąd programy, które reżysero- 
wał Jerzy Gruza — i zawód tym! większy. 


Na niedzielę tygodnik „Radło 1 Telewizja 
powiedział program Estrady Literackiej — 
z plosenkami* z teki Leona Schillera, Odbyło 
niby to samo, a jednak nie to samo: Estrada 
Poetycka | „Obrazki Śpiewające" z teki Leona 
Schillera. Bardzo szanuję to wielkie nazwisko, ale 
program był potężnie nudny. Urocze teksty | 'me- 
lodie zostały odcelebrowane bez temperamentu 
przez zbyt małą grupkę ludzi, wśród których zbyt 
wielu po prostu nie umiało śpiewać. W 
pojawiał się brodaty pan, drętwo wygłaszający 
przerywniki. Nie pozostało nic z uroku folkloru 
przedmieścia, nic z nastroju minionych czasów 
1 nie z Schillera. Program nie bawił ani reżyse- 
ra — Ewę Bonacką, anl wykonawców, ani wi- 
dzów — a szkoda. 


Programy rozrywkowe z Łodzi mają swoją tri 
dycję — przede wszystkim nie najlepszego smaku, 
a także — nudy. Z obowiązku więc zacząłem oglą- 
dać program „Wlosna, wiosna — | cóż za nie- 


N le jestem w tym tygodniu zadowolony z sie- 


RADZIMY OBEJRZEĆ 


w poniedziałek, 23 maja 


program roz- 
rywkowy „Nowe piosenki 


Teatr Telewi- _ Strzałki w reżyserii Jerzego 
zj: „Biała* Adolfa Rudnie- — Uklel; 

kiego w adaptacji Adolfa Rud- 
nickiego i Adama Hanuszkie- 
wieza, w reżyserii Adama Ha- 


w środę, 25 maja 


muzyczne o Henryku Wie- 
niawskim w opracowaniu Jó- 
zela Powroźniaka; Bodz. 1840 — Teleturniej 
19.50 — program publi- 
cystyczny z cyklu 
jesteśmy sędziami 


w piątek, 27 maja 


godz. 20.15 — Teatr Telewi- 
zji Katowickiej: „Pensjonat 
Azyl", sztuka Kazimierza 


w sobotę, 28 maja 


Bodz. 22.15 — „Co kto lubi", 
program rozrywkowy w reży- 
serii Piotra Friedricha; 


w niedzielę, 29 maja 


Apollinaire'a w reżyserii Olgi 
Lipińskiej; 


„Uczymy się sztuki życia”; 


Wszyscy godz. 20.30 — śpiewa Eliza 
Parker. 


Scena ze spektaklu „Pół godziny na stacji" 


w dziesiątkę: miło 1 zabawnie, na- 
prawdę rozrywkowo zaprezentowali rewię dobrych 
piosenek w dobrym wykonaniu (z wręcz bardzo 
dobrą Hanną Rek na czele). I program byl tele- 
wizyjny — intrygująca plastycznie na małym 
ekranie scenografia, dobre pomysły inscenizacyj- 
ne, ciekawie wykorzystane tlo fllmowe, nieban; 
ne przejścia... Jest to telegraficzna | niepełna 1 


„JANTAR" 


We wszystkich salonach telewizyj- 
nych kraju pojawiły się już w 
sprzedaży ratalnej (cena 6 tysięcy 
lotych) nowe typy telewizorów 0 
wymiarach ekranu 22 na % centy- 
metrów. 

Telewizor _„Neptun* (produkcji 
Gdańskich Zakładów Radiowych) 
zwraca uwagę nowoczesnym rozwią- 
zaniem skrzynki (drewniane nóżki. 
niesymetryczna obudowa ekranu), 
telewizor „Jantar" (produkcji War- 
szawskich Zakładów Telewizyjnych) 
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spodzlanka! Precz z tradycją! Tym razem reży- 


komplementów, ale wszystkie one są zasłużone, 
Wielka to przyjemność i wielka ulga móc tak 
chwalić (z powodu milego nastroju nie czepiam 
się już złych szczegółów | nie napiszę, że końco- 
wy wierszyk był tylko pseudozabawny). Progri 
my rozrywkowe z Łodzi odzyskały za jednym za- 
machem chyba nie tylko moje zaufanie. Dopraw- 
dy bardzo się z tego cieszę. 

Poniedziałkowy Teatr Telewizji przedstawi! mło- 
dzieży widowisko według opowiadania Mariana 
Brandysa — „Pół godziny na stacji«, Cykl obrś 
zów | galeria typów I typków z lat okupacji była 
może nieco za dluga, zanim coś się dziać za- 
częło, ale | na tym właśnie polegala główna w. 
tość programu. Była to raczej udramatyzowana 
Obserwacja, niż teatr — ale obserwacja dobra i w 
końcu udramatyzowana z sensem. 

W ciągu tygodnia na antenie telewizyjnej po- 
jawily się aż dwa „Spotkania ze współczesno- 
ścią”, programy, które stały się już niezbędne 
i trochę zanadto tradycyjne. Wypada o nich na- 


wyróżnia się obudową z blachy i pisać ogólniej — | to już w przyszłym tygodniu. 
tworzyw sztucznych w różnych ko- 
lorach. Lucyna Winnicka | Henryk Bąk w „Kobrze" z. o. 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Kazimierz Dębnicki, 
Aleksander Jackiewicz (redaktor naczelny), Tadeusz Kowalski 
(red. graf,), Bolesław Michałek, Jerzy Peltz (sekretarz red.). 
REDAKCJ. Warszawa, ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, Te- 
lefony: redaktor naczelny — 685-855. Centrala — 662-51 i 672-51, 
Sekretarz redakcji — w. 472, dział krajowy — w. 3%, dział za- 
graniczny — w. 472, dział graficzny — w. 27: 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Dokumentalnych, Ze- 
społy Realizatorów Filmowych, Centralna Agencja Fotograficz 
na, I. Malek-Jarosińska, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE. 
„Mostilm*, „Łenfllm* (ZSRR), „Jadran-Film* (Jugosławia), 
A. Rank (Anglia), „Unitrance*,” Photo-Sam-Levin, „Specta 
Films", „Paris Match" (Francja), „United Press Internalion: 
„Warner Bros", „Columbia Pictures Corporation" (USA), ar- 
chiwum. 


Druk. Zakłady Drukarskie | Wklęsodrukowe RSW „Prasa** War- 
szawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 180.000 egz. Zam. 680. C-61. 


Numer oddano do druku 16. V. 1960 r. 


src Lcc 


TYGODNIK 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne 1 Filmowe, ADMINI- 
STRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, tel. 60209. Zamó- 
wienia na prenumeratę przyjmowane są w terminie do dnia 
15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty przez: urzę- 
dy pocztowe, listonoszy oraz Oddziały 1 Delegatury „Ru- 
chu*, Można również zamówić prenumeratę dokonując wpłaty 
na konto PKO Nr 1-6-100020 Centrala Kolportażu Prasy I Wy- 
dawnictw „Ruchu*, Warszawa, ul. Srebrna 12. Cena prenume- 
raty: kwartalnej 32.50; półrocznej 65—; pocznej 130 zł. Cena pre- 
numeraty za granicą jest o 40 procent droższa od ceny podanej 
wyżej. Przedplaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 
kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy- 
dawnictw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wilcza 46, 
za pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-100024. Egzem- 
plarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali Kolpor- 
tażu Prasy | Wydawnictw „Ruch* — Warszawa, ul. Srebrna 12. 
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Podobno najnowszy film polski 
F || L M 0 W 0 „Do widzenia, do inrar" — będzie 
w Niemczech pod 


wyświetlany 
tytulem: 


ROZRYWKOWY OEWIEGZEEAEN. 


. w jakim gra obecnie Jeanne 
Moreau 

Gdzie rozgrywa się akcja filmu pt. 
„Dziura*? 

Jaki film reprezentuje kinematografię 
Japonii na tegorocznym festiwalu w 


Cannes? 4 


na ekranie 


Jaki tytuł ma pierwszy długometrażo- 
wy film Jean-Luc Godarda? 
, Kto jest reżyserem angielskiego filmu 


„Spotkania” 


Przypominamy: nasz quiz jest tak uło- 
żony. że odpowiedzi na powyższe pyta” 
nia znajdziecie w artykułach zamieszczo- 
nych w poprzednim numerze „MU 


Siostra Antonelli Lualdi 


debiutuje 


Wśród Czytelników, którzy do 1 czerw- 
ca nadeślą prawidłowe odpowiedzi, roz- 
losujemy jako nagrodę oryginal fótosu 
Alana Ladda. który widzicie na _ „naszej 
okladce: 


Alan Ladd 


Zdjęcie bohatera „Jeżdźca znikąd” za- 


Odpowiedzi prosimy przysyłać wy- 
Dwudziestodziewięcioletnia znana włoska gwiazda, Antonella jącznie AKach pocztowych. 

Lualdi (a właściwie De Pascale, bo takie jest jej rodowe na- Rozwiązanie quizu z FILM-iku nr (21): 

zwisko) przygotowuje obecnie swoją szesnastóletnią siostrę 1- Janina Traczykówna: 2 odę za 

reżyserię: 3. Bella Polini: 4, 

o Rascel. Fotos Stewa zran- 

otrzymuje BARBARA DUDEK 2 

stry (Antonella na pierwszym planie). Sierszy k/Trzebini, Nr 199 młodych Czytelniczek FILM-iku 


Elenę do debiutu przed kamerą filmową. Elena wystąpi na mieszczamy na prośbę pani Stanisławy 


ekranie pod prawdziwym nazwiskiem. Na zdjęciu — obie sio- Pietrzak z Warszawy i wielu innych 


NASZA OKŁADKA 


(0 początkach hollywoodzkiej kariery | prostuje sam 


PINY (żeby nie zostać pokłuty 
LOLLO0- „lgłą tygodnia” red. JEŻA) 
BRIGIDY W migawkach z Paryża pi. „Cuda techniki” (żamie- 


szczonych w ne 18. FILM-iku) autorem największego 
aż „eudu* był, niestety, sam FILM-ik. Omylkowo dwu- 
mowi krotnie podając w tekście „na zdjęciu”, zasugerowa: 
liśmy, iż jedyny przedmiot widoczny na reprodukcji 

s. . przedstawia... zarówno nową kamerę, jak i przystaw- 
jej mąż ke „Perfectone", podczas gdy była to tylko przystawka. 


dr Milko Skoiić 770 
Karierę filmową w Holluwoodzie PIŁKA DZIOBOWA 


zawdzięcza Gino przypadkowi. Gdy 
braliśmy ślub — Carlo Ponti (mąż 


W programie amerykańskiej stacji telewizyjnej CBS 
Sophii Loren) ofiarował nam w pr. 


występują z wielkim powodzeniem dwa tresowane go- 
zencie aparat jotograficzny. Ucząc  lębie, które rozgrywają ze sobą mecze piłkarskie. T 
się fotografować robiłem oczywiście  „gra* przypomina skrzyżowanie pinę-ponga z piłk 
najwięcej zdjęć żony. Gina była już nożną i powinna nazywać się chyba. piłką dziobową”. 
wówczas sławną we Wloszech gwiaz- 
dą i coraz więcej pism zaczęło się 
zwracać do mnie z prośbą o udostęp- 
nienie jej fotografii. Parę fotosów 
przestalem m. in. Włoskiej Auencji 
Fotograficznej 
Jedno z tych zdjęć. na którym 
Gina była w kostiumie „bikini”. tra- 
fiło na okładkę amerykańskiego ma- 
gazynu „She” (Ona) i zwróciło uwa- 
gę producentów hollywoodzkich, po- 
szukujących „nowych gwiazd”. Gdy 
wysłali oni do żony zaproszenie na 
próbne zdjęcia — przypuszezali, iż 
odkrują* nową gwiazdę: nie wie- 
dzieli, że Gina jest już bardzo popu- 
larna_ w Europie. 
Wtedy zresztą nie pojechała do 
Ameryki, ale pierwszy krok. został 
Pierwszym „amerykańskim (ilmem Giny był „Trapez* €.Reeda. zrobiony — w Hollywoodz. zaczęto 
Na zdjęciu: aktorka z mężem podczas pobytu w Hollywoodzie. „się nią interesować. 
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